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„Witamy Was z otwartymi ramionami"

Transport wydalonych 
z Francji górników 

f»^zyÓuf «fo Polska

Armia Ludowa niweczy 
rozpaczliwe wysiłki 

wojsk Kuomiritanga
NANKIN (API). Władze kuomintangowskie w Peipingu i Tien- 

tsinie podały do wiadomości, że od niedzieli w obu tych miastach zo- 
staje wprowadzony stan wyjątkowy. Według wiadomości z Szang­
haju, dowództwo wojsk Kuomintangu przygotowuje się gorączkowo 
do obrony wschodniej części prowincji Hopei.

MIĘDZYLESIE (PAP). 21. bm. o godzinie 10.30 wjechał 
na terytorium Polski specjalny pociąg wiozący wysiedlonych z 
Francji górników polskich. Wracający z Francji spotkali się z 
serdecznym przyjęciem władz i społeczeństwa już na samej gra­
nicy polsko-czechosłowackiej w miejscowości Boboszów o 6 km 
od Międzylesia. Wśród dźwięków hymnu narodowego pociąg za­
trzymał się na chwilę i do wagonów podeszli żołnierze WOP 
z bochenkami polskiego chleba, szczyptą soli i grudką ziemi oj­
czystej. Wracający do kraju obnażyli głowy. Transport ruszył 
dalej by zatrzymać się na polskiej stacji granicznej Międzylesie, 
witany hymnem narodowym granym przez orkiestrę WOP.

„Polska wita Was z otwartymi 
ramionami jak najlepszych swych 
synów — powiedział przedstawi­
ciel władz starosta Bystrzycki. Nie 
brak tn dla Was ani pracy ani Chle­
ba i dołożymy wszelkich staram 
abyście tu między swoimi mogli 
znaleźć ten dobrobyt i spokój, któ­
rego Wani odmówiono we Francji. 
Górnik Jan Kot deportowany 2

KLUCZOWE 
gc^zie przemyt 
wykoHsdy piw* 
przed terminem

Świat pracy podjął wielki 
wysiłek o ilość, jakość i oszczę­
dność w przemyśle. Wyniki tej 
akcji są znane. Ostatnie mel­
dunki z frontu procy donoszą o 
nowych sukcesach polskich ro­
botników, Meldunki te głoszą, 
że w dniu 12 listopada prze­
mysł cementowy wykonał plan 
roczny, że 18 listopada prze­
mysł hutniczy plan swój wyko­
nał i że tego samego dnia 
również plan roczny wykonał 
przemysł włókienniczy.

Jakie są aspekty tych trzech 
meldunków, pomijając fakt, że 
wykonaniem planu może rów­
nież poszczycić się sporo zjed­
noczeń z innych gałęzi prze­
mysłu, tysiące wielkich i mja- 
łych fabryk.

Po pierwsze — klasa robot­
nicza dowiodła swej siły, ofiar­
ności i swego entuzjazmu w 
pracy dla ludowej Ojczyzny.

Po drugie — klasa robotnicza 
pokonała trudności piętrzące 
się przed nią, trudności natu­
ralne w postaci zniszczeń wo­
jennych i ciężkich pookupacyj- 
nych warunków bytu i trudno­
ści sztuczne, wyiooła.ne przez 
wroga klasowego. Dowiodła, że 
umie prowadzić wielką akcję 
odbudowy.

Po trzecie — ten fakt zna­
mienny wykonania planu w 
trzech podstawowych i zasadni­
czych dziedzinach naszego prze­
mysłu posiada fundamentalne 
znaczenie już nie tylko dla od­
budowy, ale i dla rozbudowy 
naszej gospodarki i narodowe­
go dobrobytu.

Cement, stal, żelazo i włókno 
stały się symbolami dnia, sym­
bolami lepszego, piękniejszego 
jutra. (n)

wysiedlony. „Mam za sobą dwa lata walki 
we francuskim ruchu oporu — opowiada 
Kot — w czasie której zostałem ranny. 
Obećnie jestem 65% inwalidą. Ani moje 
odznaczenia wojskowe, świadczące jak bro­
niłem Francji przed niemieckim najeźdźcą, 
ani 18 lat mej pracy w kopalni aie bvły 
brane w ogóle pod uwagę. Kazano mi po­
zostawić dorobek całego mego życia. Jak­
kolwiek plony mej ciężkiej pracy zostały 
mi odebrane, to jednak szczęśliwy jestem 
że już nie będę pracował dla obcych, tylko 
dla mojej ojczyzny."

Jan Biaszczak oświadczył: „Proszę powie­
dzieć polskim czytelnikom, że lud francuski 
jest z nami, nasi towarzysze Francuzi prze­
dostali się w dniu odjazd” na obstawiony 
przez policję dworzec kolejowy i mimo za­
kazu odśpiewali nasze bojowe pieśni. Uści­
snęli nam dłonie i zapewnili, że wytrwają 
w walce do ostatecznego zwycięstwa?’

Jan Todawca był we Francji 19 lat gór­
nikiem. Został aresztowany i przesłuchi­
wany przez tajną policję z Tuluzy. Na jego 
wielokrotne zapytania policja franćuska nie 
potrafiła mu uzasadnić przyczyny wysiedle­
nia po tyluletniej pracy z Francji. Znie­
cierpliwiony jego pytaniami komisarz poli­
cji oświadczył: „Zapytajcie ministra Mocha, 
to wam odpowie, dlaczego . kazał was wy­
rzucić."

Wszyscy reemigranci wyfażają się z en­
tuzjazmem o wszechstronnej opiece i po­
mocy konsula R. P. w Tuluzie. Szykano­
wani przez policję francuską górnicy polscy 
przez 7 tygodni pozbawieni byli wszelkich 
zarobków. Konsulat polski w Tuluzie za­
opatrzył ich w pa-.zki żywnościowe ha 
drogę.

Utrata tego terytorium udaremniłaby 
— jak obawiają się koła rządowe Kuo- 
mir.tangu — ?ały plan obrony Chin 
północnych. Już obecnie z północno- 
wschodniej części Hopei odbywa się 
masowa ewakuacja w kierunku morza.

Od kilku godzin trwają niesłychanie 
gwałtowne walki o węzeł kolejowy 
Janchuan, znajdujący się o 26 km na 
wschód od głównej pozycji rządowej 
w rejonie Suczau. W Janchuan zna du- 
je się główna kwatera generała Hoang- 
Tei-Tao i w chwili obecnej węzeł ko­
lejowy jest już otoczony przez trzy 
armie ludowe.

Ostre walki toczą się również wzdłuż 
linii kolejowe] Janchuan i Suczau.

się one głównie koło 
Suhsien, znajdującym się 
od Suczau, walki toczą się 
Pożycia ta jest ważna ze 
linię kolejową, wiodącą z

Koncentrują 
Payichi. W 
na południe 
na ulicach, 
względu na 
Puków do Nankinu.

Chiński rząd ludowy podał w proklamacji 
ogłoszonej przez edio woinych Chin, że nie 
nzna żadnego paktu podpisanego przez rząd 
Kuomintangu, który zagrażałby suwerenno­
ści Chin. Proklamacja precyzuje m. in., że 
jeśli rząd amerykański wyśle wojska, które 
miałyby na celu obronę rządu kuomintan- 
gowskiego, odpowiedzialność za tę akcję 
przeciwko suwerenności Chin poniesie wy­
łącznie rząd amerykański.

Proklamacja stwierdza że władze ludowe 
będą strzegły prawych interesów obcokra­
jowców, a zatem też i obywateli USA.

Blaye les Mines w departamencie 
Tamę, wymienia ze starostą bra­
terskie pocałunki.

Ten, którego nie złamała walka we 
francuskim ruchu oporu ani też lata, 
walki społecznej — płacze teraz ze 
wzruszenia. Skończył długoletnią po­
niewierkę i wrócił do Ojczyzny.

Wracających do kraju oczekiwały 
tłumy miejscowego społeczeństwa. 
Przemówieniami witali: przedstawiciel 
górników dolno-śla^kich, przedstawi­
enie obu partyj robotniczych i wojska.

W imieniu przybyłych Polaków p. 
Frydrych, dziękując za okazaną im po­
moc i serce, wyraził pełną gotowość 
uczciwej i sumiennej pracy dla dobra 
umiłowanej Ojczyzny. Schodzącemu z 
trybuny zgotowali zebrani długotrwałą, 

I serdeczną owację. Następnie członko­
wie miejscowego koła scenicznego 
ĘMP wystąpili z bogatym programem 
artystycznym.

Sprawnie załatwiono wszystkie for- 
.mfilnoóci, wręczono reemigrantom skie­
rowania do pracy i przydziały miesz- 
j kantowe. Kolejarze polscy zestawili 
: składy pociągów według stacji prze­
znaczenia i w godzinach popołudnio­
wych kilkuset polskich reemigrantów 
rozpoczęło ostatni naikrótszy etap 
swej podróży do poszczególnych osad 
dolno-śląskich, gdzie spokój i praca 
nie zagrożona machinacjami trustów i 
karteli wynagrodzi im lata .prześlado­
wań i poniżeń na obcej-ziemi.

Sprawozdawcy PAP, którzy towarzyszyli 
pociągowi repatriacyjnemu w jego podróży, 
mieli możność wysłuchania relacji wysie­
dlonych o sytuacji we Francji.

I Jan Kot z departamentu Tarne pracował 
: we Francji jako górnik od 18 lat, zanim w 
| ubiegłym tygodniu nie został przymusowo 
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i Czescy celnicy zdemaskowali

jni za wiała!
Organizator kapitalistycznego 

zaplecza Hitlera 
ciągle rezyduje w swoim majątku
BERLIN (Telepress). W czasie pro­

cesu denazyfikacyjnego zbrodniarza wo­
jennego, barona Kurta von Schroedera 
okazało się, że oskarżony jest stale je­
szcze właścicielem 500-hektarowej po­
siadłości ziemskiej w pobliżu Ecken-

Święto artylerii 
która wwakoTa pokój

MOSKWA (PAP). Społeczeństwo 
radzieckie obchodziło w niedzielę uro­
czyście doroczne święto artylerii. Swię-

Wielki wybuch 
w szwedzkiej 

fabryce zbrojeniowej 
SZTOKHOLM (SAP). W szwedz­

kich zakładach zbrojeniowych „Bofors” 
w poniedziałek po południu nastąpił wy* 
buch tak silny, że spowodował rodzaj 
trzęsienia ziemi. W domach odległych 
o 4 km wyleciały szyby. Budynek ta 
bryczny całkowicie się zawalił, a wiele 
innych zostało uszkodzonych.

Dyrekcja fabryki twierdzi, że wybuch 
nie spowodował wypadków śmiertelnych.

.poczię dyplomcilyczną" 
bryiyiskiej ambasady

PRAGA (SAP). Samochód ciężaro-1dotyczące czechosłowackich zakładów 
„ •zp:r>n»łr'7rvnv w tahlirwV#» •» litoramj przemysłowych „Skoda".

to to, ogłoszone w rocznicę podjęcia 
przez potężne siły artylerii radzieckiej 
ofensywy pod Stalingradem, upamięt­
nia zasługi artylerii jako głównej siły 
uderzeniowej armii radzieckiej. Mini­
ster sił zbrojnych ZSRR — marszałek 
Bułganin wydał z okazji święta rozkaz 
dzienny.

W sobotę wieczorem w Moskwie od­
była się uroczysta akademia, poświę­
cona dniu artylerii.

Marszałek Jakowlew wygłosił prze­
mówienie, w którym podkreślił m. in., 
że w okresie drugiej wojny światowej 
siła ognia artylerii radzieckiej wzrosła 
pięciokrotnie. W bitwie stalingradzkiej 
na odcinku jednego kilometra czyn­
nych było przeciętnie do 250 dział, zaś 
w bitwie o Berlin siła ognia wynosiła 
610 dział na jeden kilometr.

Marszałek Jakowlew zilustrował po­
tęgę artylerii radzieckiej następujący­
mi cyframi: W ciągu trzech ostatnich 
lat wojny przemysł radziecki produko­
wał rocznie 120 tysięcy dział, 450 ty­
sięcy ciężkich karabinów maszynowych, 
około dwóch milionów automatów, 100 
tysięcy miotaczy min. W jednym roku 
1944 wyprodukowano ponad 240 milio­
nów pocisków, bomb i min oraz 
7 400 000 000 naboi.

foerde. Podkreślić należy, iż w roku 
1933 Schroeder urządził w swoim domu 
spotkanie Hitlera z przemysłowcami 
niemieckimi. Piastował on także naj­
wyższe stanowisko w SS oraz udzielał 
poważnych funduszy na poparcie „spe­
cjalnych zadań" Himmlera.

Zgodnie z wyrokiem trybunału dena- 
zyfikacyjjnego, który sądził w ub. roku 
Schroedera po raz pierwszy i skazał go 
jedynie na 3 miesiące więzienia, oraz 
niewielką grzywnę, pozwolono mu za­
trzymać wspomnianą posiadłość.

„Eksperci", powołani przez trybunał 
oświadczyli, iż mienie Schroedera „nie 
powiększyło się w czasie okresu hitlero­
wskiego", jakkolwiek był on wtedy 
członkiem kierownictw 30 największych 
niemieckich towarzystw przemysło­
wych.

Pomiędzy wezwanymi świadkami zna­
lazł się także b. gen. SS Wolff, który 
zeznał, iż fundusze, dostarczane przez 
tzw, „kółko himmlerowskie”, którego 
Schroeder był głównym członkiem, zu­
żywane były przez Himmlera wraz z 
podarunkami od Hitlera i Bormanna „na 
cele kulturalne".

wy zaopatrzony w tabliczkę z literami 
CD (Korpus dyplomatyczny) został za­
trzymany na posterunku granicznym 
czechosłowacko-austriackim w pobliżu 
Znój no. Dwaj urzędnicy brytyjskiej am­
basady w Pradze pp. John William Di- 
xon i Edgar Dwyer, którzy znajdowali 
się w samochodzie, prosili o przepu­
szczenie ich bez rewizji celnej.

Urzędnicy celni wiedzieli o tym. że 
żaden samochód ciężarowy w Czecho­
słowacji nie posiada tabliczki ze zna­
kiem CD. Z tego powodu sprawa ta 
wydała się im podejrzana. Ponieważ o- 
baj Anglicy zachowywali się nerwowo 
wzrosły podejrzenia urzędników cel­
nych, którzy postanowili przeprowadzić 
rewizję samochodu.

Najpierw znaleziono dużą ilość żaba 
wek, które usiłowano przeszrauglować 
do Austrii, a następnie dwóch ludzi pod 
przewróconymi beczkami po benzynie. 
Ludzie ci drżeli z zimna,... pomimo fu 
tra, które miał jeden z nich.

Jeden z niedoszłych uciekinierów zo­
stał zidentyfikowany jako poszukiwa­
ny przez władze, szpieg Josep Philip, a 
drugi jako terrorysta Vladimir Plisko. 
Obydwaj zostali aresztowani. W chwili 
aresztowania starali się ukryć materiał 
obciążający, który zawierał dokumenty,

De!egaqa węgierska
zwiedza Warszawę

WARSZAWA (SAP). W pierw* 
szym dniu pobytu w Warszawie delega* 
cja węgierska z prof. Jerzym Lukacsem, 
posłem do węgierskiego parlamentu na 
czele zwiedziła odbudowującą się War* 
szawę.

Szczególne wrażenie zrobiła na go» 
ściach imponująca praca przy budowie 
tTasy W—Z oraz mostu śląsko*dąbrow* 
skiego. Goście zwiedzili również Stare 
Miasto 1 rui»y getta.

UJ radosnym nastroju
wybierają, konferencje partyjne delegatów

NA KONGRES ZJEDNOCZENIOWY
WARSZAWA (PAP). W całym kra Ju rozpoczęły się wybory delegatów na 

kongres zjednoczeniowy par ty j robotni czych. Konferencje wyborcze przebiega­
ją w atmosferze uroczystej i radosnej. Masy partyjne wybierają na zjazd za­
służonych działaczy ruchu robotniczego. Podajemy wiadomości o kilku zebra* 
niach terenowych.

W województwie warszawskim konie* 
rencje wyborcze PPR odbyły się m. in. 
w Żyrardowie, Bruszkowie. Płocku, 
Grójcu, Ostrowi Mazowieckiej, Soko* 
łowię Podlaskim. Burzliwymi oklaskami 
przyjęli zebrani na konferencji PPR w 
Żyrardowie wystąpienia starych bojo* 
w’ni!ków=rewolucjonistów Pecha i Men* 
drygały, którzy mówili o historycznym 
znaczeniu połączenia oby partyj robot­
niczych.

P. Pech powiedział m in „Wiedzia­
łem, że chwila ta nadejdzie. Nie ma bo­
wiem siły, która by powstrzymała kia*

sę robotniczą od dażenia do wytknię­
tych celów. Osiągnięmy również to, o 
cp dziś walczymy — socjalizm

Konferencja miejska PPR w Żyrardo­
wie wybrała 3 delegatów w o sonach: 
Franciszka Jóźwickiego, Marii Stelmach 
i Pawła Merwata.

Pod znakiem świadomości historycz­
nego znaczenia zjednoczenia partii ro» 
botn. przeszła konferencja PPR w Brusz- 
kowie. Dali ternu wyraz wszyscy. wystę­
pujący w dyskusji delegaci, podkreśla­
jąc doniosłość przeżywanego momentu. 
Delegatami na Kongres Żjednoczenio*

wy wybrani zostali jednogłośnie wypró­
bowani oddani sprawie robotniczej dzia­
łacze: Stanisław Bartczak i Feliks 
Knap,

Na konferencji przedstawicieli 51 
miejskich i fabrycznych koł PPS w Ży­
rardowie wybrano na Kongres Zjedno* 
czeniowy następujących delegatów, z 
zakładów żyrardowskich p Jerzego Po- 
żarkowskiego oraz kierowniczkę świe­
tlicy zakładów Żyrardów" p. S. B,rzyc* 
ką.

W rezultacie konferencji elektorów 
PPS dzielnicy Grochowa na Kongres Zje« 
dzio-czeniowy wybrano delęuatów w oso­
bach: pp ; Ster<-na Ars kiego. Kazimiery 
Smolińskiej, Eugeniusza Brzezińskiego, 
Mieczysława Choromańskiego i Stanisła­
wa Kulczyckiego.



Odbudowując wzmożoną pracą kraj
dajemy świadectwo miłości Ojczyzny

‘X. & S° de.f

Przedstawiciele PPS dokonali wyboru delegatów 
na Kongres Zjednoczeniowy

Przedstawiciele PPS odbyli w ub. 
niedzielę w Poznaniu konferencję, 
na które i dokonali wyboru delegatów 
na Kongres Zjednoczeniowy w War­
szawie Obradom przewodniczył pro­
rektor U. P. dr Bolesław Kuryłowicz. 
Do stołu prezydialnego zasiedli: St. 
Leszczycki — poseł na Sejm i wice­
minister Spraw Zagranicznych, poseł 
Włodek, sekretarz Kom. Miejskiego 
PPR — Ładosz oraz sekretarz Kara­
bin, sekretarz Grodzkiego Kom. PPS 
—• Wolniewicz oraz działacze PPS z 
terenu Poznania 1 przodownicy pracy. 
Po odegraniu hymnów robotniczych, 

konferencję zagaił p. Zygmunt Wol­
niewicz, oddając głos posłowi Włod­
kowi w celu wygłoszenia referatu.

Omawiając w referacie ideologicz­
nym znaczenie zjednoczenia obu par­
tyj robotniczych w partię typu leninow­
skiego dla całej klasy robotniczej i 
polskiego społeczeństwa, poseł Wło­
dek podkreślił jej awangardowy cha­
rakter.

Po przeanalizowaniu błędów przed­
wojennej PPS, dużą część swego prze­
mówienia poświęcił omówieniu de­
strukcyjnej roli WRN-u. Naświetlając 
znaczenie oczyszczania szeregów par­
tyjnych w przededniu zjednoczenia ru­
chu robotniczego w Polsce — powie­
dział: „Połączenie obu partyj, które o- 
znacza zapoczątkowanie etapu realiza­
cji ustroju socjalistycznego w Polsce, 
nie jest i nie może być tylko aktem 
formalno - organizacyjnym, ale jest re- 
wolucyinym przejściem na wyzśzy 
etap, którego źródła wvpłvwaią z po­
głębiającej się świadomości rewolucyj-, < > 
nej najszerszych mas pracujących w 
Polsce".

Poseł Włodek podkreślił ważność 
aktu wyboru właściwych delegatów na 
Kongres 
wywoła 
rozbicia

„Tak, 
tuzjazm 
w Polsce, nie tvlko zorganizowanych 
w partiach politycznych, ale także 
uczciwych bezpartyjnych, tak samo wy­
woła on wzrost fali nienawiści u wro­
gów klasowych i politycznych. W zje­
dnoczonej partii odpowiemy na nacjo­
nalizm pogłębieniem międzynarodowe i 
solidarności proletariatu; na reformizm 
i oportunizm — zaostrzeniem walki 
klasowej w mieście i ną wsi; na męt-

niactwo 1 bezideowość — wzmożeniem 
ideologicznego szkolenia marksistow­
sko-leninowskiego; na malkontenctwo 
— entuzjazmem współzawodnictwa 
pracy; na fałszywą szeptaną propa­
gandę — jeszcze większym pogłębie­
niem przyjaźni z narodami miłującymi 
pokój ze Związkiem Socjalistycznych 
Republik Rad na czele; na próby na­
wrotu do złych socjal - demokratycz­
nych tradycyj — zwiększeniem dyscy­
pliny partyjnej i- społecznej.

„Wiążąc interesy naszego Państwa 
z międzynarodową walką proletaria­
tu o pokój i sprawiedliwość, a rów­
nocześnie odbudowując wzmożoną 
pracą własny kraj, dajemy świadec­
two najlepiej pojętej i najrozumniej­
szej miłości Ojczyzny. Dlatego dzień 
zjednoczenia klasy robotniczej w 
Polsce będzie świętem nie tylko kla­
sy robotniczej, ale całego Polskiego 
Narodu.'1
Entuzjastycznie powitany przez ze­

branych wiceminister Spraw Zagr. 
Leszczycki — poseł Okręgu Poznańskie­
go, określił w swym przemówieniu po­
stawę proletariatu polskiego łączącego 
się w zjednoczoną partię klasy robot-

niczej i jej przyszły wpływ na sytuację 
międzynarodową. Wiceminister powie­
dział m. in.: „Stajemy zawsze po stro­
nie narodów uciskanych, po stronie 
walczącej JSrecji i ludu hiszpańskiego. 
Dlatego zwalczamy przejawy odradza­
jącego się faszyzmu i walczymy o pra­
wa wolnego człowieka przeciw dyskry­
minacji rasowej".

W obszernej dyskusji, jaka wywią­
zała się po wygłoszeniu referatu, za­
bierali głos: II sekretarz Grodzkiego 
Komitetu PPS Pawłowski oraz pp.: Ja- 
łoszyński, Slatała, Szymletowa, Rejew- 
ski, Ładosz oraz prof. Kuryłowicz.

Jako delegatów na Kongres Zjedno­
czeniowy wybrano następnie jedno­
głośnie pp.: wiceministra Spraw Za­
granicznych Leszczyckiego, sekretarza 
Woj. PPS w Poznaniu posła Włodka, 
prorektora U. P. prof. Kuryłowicza, 
I sekretarza grodzkiego Kom. PPS w 
Poznaniu Wolnlewicza, rzecznika kon­
troli partyjnej Patrzałka, przewodni­
czącą Wydziału Kobiet — Szymleto- 
wą, Kamińsklego, Leśniewskiego, Gra­
barza, Pawłowskiego, Bączykowskiego 
oraz przodowników pracy — Helenę 
Kortus, St. Falkensteina, Boi. Lewar 
-rawskiego, Gierlachowsklego oraz Sa 
lomeę Walkowiak.

Obrady zakończono odśpiewaniem 
hymnów robotniczych, (jw)

Radio doniosło, iż brytyjski wicemi* 
nister spraw zagranicznych Mayhew, 
odpowiadając w Izbie Gmin na inter* 
pelację w sprawie polsko-angielskie­
go układu o sojuszu wzajemnej po* 
mocy z dnia 28 VIII 1939 roku — 
oświadczył, że rząd brytyjski rozwa* 
ża sprawę wypowiedzenia tego paktu 
zawartego, jak wiadomo w sierpniu 
1939 .roku.

Jak było w istocie z tym sojuszem 
i wzajemną pomocą — o tym wie 
każde dziecko w Polsce. I — dalibóg
— każdy obywatel naszego kraju już 
zapomniał o tym, że taki papierek 
jeszcze istnieje. Bowiem realną jego 
wartość boleśnie sprawdził wrze­
sień 1939 roku i — wy da je się nam
— że wtedy właśnie pakt ten prze* 
stał istnieć, zerwany czynami. Jeśli 
słowa przychodzą dziś dopiero, uwa­
żamy to za żart jedynie.

W międzyczasie — o czym wie tak­
że wiceminister Mayhew — niemało 
się zmieniło. Nie jesteśmy osamotnie­
ni. Spoglądamy w przyszłość z ufno­
ścią. To nie jest sierpień 1939 foku. 
Opieramy się o Związek Radziecki,

O państwa demokracji ludowej, o si­
ły postępowe całego świata. W cią­
gu ostatnich lat mieliśmy niejedno­
krotną okazję sprawdzić realność 
tych sojuszów, tej wzajemnej pomocy 
—i o tym także wie każdy obywatel 
naszego kraju — Dziwi inas nato­
miast, że właśnie tę sprawę rząd bry­
tyjski wysuwa że nie mą pilniejszych 
potrzeb, jeśli chodzi o stosunki pol­
sko-brytyjskie. — My widzimy ich 
wiele: Sprawa losu polskich uchodź­
ców, powrotu Polaków ż Westfalii, 
dzieci polskich z Niemiec itp. To są 
sprawy, nad którymi nie możemy 
przejść’do porządku dziennego.

A układ z roku 1939? Przyzna jemy, 
że tę stratę przeżyliśmy już dawno. 
Doskonale się bez tego ob' hodzimy i 
wierzymy, że tak, jak zawarcie tego 
układu nie miało żadnego wpływu na 
losy wojny w 1939 roku, tak wypo­
wiedzenie jego nie wpłynie w żadnej 
mierze na rozwój naszego życia na­
rodowego w okresie pokoju, że wszy­
stkie te czcze demonstracje i manę- 
wry nic nie zmienią w codziennym 
naszym życiu, wypełnionym odbudo­
wą.

Zawieszenie przedwojennych długów
Średnie rolnictwo i rzemiosło odetchnęło z ulgą

O 
ę
o

i mówił o nastrojach, jakie 
fakt ostatecznego zakończenia 
w polskim ruchu robotniczym: 
jak zjednoczenie pomnoży en- 
i siły wszystkich ludzi pracv
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Od wtorku dnia 23 listopada br. I codziennie wyświetla 

kino „BAŁTIK^ 
kolorowy film muzyczny 

odznaczony Nagrodę Pracy na festiwalu w Mariańskich Łaźniach 

99B^^Ś/4j
M. Ładynina W. Drużnikow
Dozwolony dla młodzieży

Reżyseria: Pyriewa

Seanse: godz. 15,30 18,00 20,30. 11 -333 W niedzielę: od 13,08

Zmora spłaty przedwojennych dłu­
gów wisiała nad głowami dużej części 
ludności naszego kraju jak ten przy­
słowiowy miecz Damoklesa. Przede 
wszystkim nad głowami drobnych i 
średnich rolników i drobnego rzemio­
sła. Wreszcie przed kilku dniami roz­
porządzeniem Ministerstwa Sprawiedli-

([iwości spłata tych długów została
< wstrzymana aż do czasu ustawowego 
] ^rozstrzygnięcia i uregulowania. W ko-
< (imunikacie Min. Sprawiedliwości czyta-Sprawiedliwości czyta-
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JPrace pozaiuwestycyjn® 
darem klasy robotniczej Wielkopolski 

na Kongres Zjednoczeniowy

Z pudełek od zapałek 
moina zrob?ć

Piękny kredenslk
Nauczy dzieci łej szłuld

Nr 47ŚWIERSZCZYKA
Numer ten ukazał się 21 b. m. 270d

Ceduła
gte^y zboźowo-*owarowe’ 

w Poznaniu
z dnia 22 listopada 1948 r.

Ceny rozumieją się za towar zdrowy, su­
chy, przeciętnej jakości handlowej za 100 
kg w handlu hurtowym, franko wagon st. 
załad. w woj. pozn.

Standarty: Pszenica 745 jffl (126,5 f. h.), 
żyto 700 g/1 (119,1 f. h.), jęczmień zwykły 
650 g/1 (110,1 f. h.), owies 490 g/1 (81,6 f. h.).

Plan produkcji poznańskiego Oddzia­
łu Wojsk. Przedsiębiorstwa Budowla­
nego, przewidywał w bież, roku wyko­
nanie prac wartości 138 mil. zł. Od­
dział wykonał znacznie wcześniej wy­
znaczone prace, bo do dnia 30. 9. br. 
podejmując równocześnie uchwałę wy­
konania do końca grudnia dalszych 
prac wartości 43 mil. zł, a tym samym 
przekroczenia rocznej produkcji o 31%. 
W związku z bliskim dniem zjednocze­
nia obu partyj robotniczych, członko­
wie PPR i PPS Wojsk, Przedsiębior­
stwa Budowlanego po zaznajomieniu 
się z treścią apelu górników z Zabrza, 
postanowili zwiększyć jeszcze bardziej 
tempo swych prac przez, przepracowa­
nie dodatkowych godzin i dokonanie 
inwestycyj nieprzewidzianych planem.

W rezolucji uchwalonej w tej spra­
wie czytamy, że WPB odpowiada na 
apel górników z Zabrza przepracowa­
niem 8 dodatkowych godzin przez pra­
cowników fizycznych i 16 godzin przez 
pracowników umysłowych do dnia 1 
grudnia br. Za uzyskane w ten sposób 
fundusze zostanie wybudowany garaż 

_ ' i dla
dwóch lokomotyw wąskotorowych,

wzywają towarzyszy ze Zjednoczenia 
Państw. Przedsiębiorstw Budowlanych 
w Poznaniu do przyłączenia się do 
apelu górników z Zabrza.

Na wezwanie Rady Zakładowej, pra­
cownicy Wydz, Ogrodów i Lasów Za­
rządu Miejskiego zadeklarowali dar 
dla Kongresu Zjednoczeniowego w po­
staci 8 tys. nadliczbowych godzin pra­
cy. Wezwali oni pozostałe Wydziały 
Zarządu Miejskiego do podobnej akcji, 
celem uczczenia faktu zjednoczenia 
się bratnich partyj robotniczych.

Kongres zjednoczeniowy postanowili 
uczcić również pracownicy Okręgowej 
Składnicy Materiałów Teletechnicznych 
w Poznaniu przez dokonanie gruntow­
nego remontu 200 łącznic telefonicz­
nych. Praca ta nie była przewidziana 
w planie na bież, rok i zostanie wyko­
nana jako pomoc innym okręgom, (jt)

my dosłownie:
„Stojąc na 

dowej a tym 
społecznego oraz interesów warstw 
pracujących zalecam, ażeby w spra 
wach wynikających z przedwojen­
nych zobowiązań prywatno-prawnych 
sądy wstrzymały się z ich rozpozna­
waniem do czasu ostatecznego uregu­
lowania tego zagadnienia na drodze 
ustawowej. Równocześnie w spra­
wach już rozstrzygniętych wyrokami 
winno nastąpić natychmiastowe za 
Wieszenie czynności egzekucyjnych".
Chcielibyśmy zaznaczyć, że w te 

sprawie i my mamy maleńkie konto in 
plus. Domagaliśmy się bowiem kilka­
krotnie ustawowego uregulowania i 
protestowaliśmy przeciwko wysokiemu 
przerachowywaniu należności przedwo­
jennych — ostatnio w numerze z dnia 
11. 10. 1948 r. Wskazywaliśmy na nie­
sprawiedliwe orzeczenia sądów, stosu­
jących w Wielkopolsce mnożnik 30 i 50 
a w niektórych okolicach kraju nawet 
100 i więcej wraz z odsetkami za ca­
ły czas okupacji, kiedy drobne i śre­
dnie rolnictwo oraz rzemiosło (zwłasz­
cza w woj. poznań«sk:m) nie korzystało 
ze swoich warsztatów pracy. Rozstrzy­
ganie dotychczasowe na korzyść przed­
wojennych spekulantów i banków były 
więc niesprawiedliwe tym więcej, że 
wkłady oszczędnościowe tych samych 
warstw ludności banki chętnie spłacały 
licząc złoty za złoty.

Toteż z zadowoleniem stwierdzamy, 
że wszystkie wysuwane przez nas ar­
gumenty wzięło pod uwagę Min. Spra­
wiedliwości, konkludując w uzasadnie-

straży praw Polski Lu- 
samym strzegąc dobra

Zboża: Pszenica 3560, żyto 2175, jęczmień na 4 samochody i parowozownia
2075, owies 2075, gryka 3900, proso 3500.

Przetwory zbożowe: Maka żytnia 97% 3000, . . • , -
mąka żytnia 82% 3300. mąka żytnia 65% 4000, PTZT czym prace te zostaną ukończone 
maka pszenna 97% 4650, mąka pszenna 82% Jo 31 grudnia br. Pracownicy WPB 
5400, mąka pszenna 72% 5600. mąka pszenna j 
67% 6000, mąka pszenna 50% 6650, mąka ! 
pszenna poślednia 3300, mąka jęczmienna 
poślednia 1300, kasza jęczmienna 63% 4100, 
kasza perłowa 46% 5300, kasza pęczak 63% 
4100, płatki owsiane 6100.

Ziemniaki 1 przetwory: Ziemniaki jadalne 
dla producenta*) 500, dla trans, hurt. 570, 
ziemniaki przemysłowo pastewne dla pro­
ducenta 450, dla trans, hurt. 520, mąka zie­
mniaczana Superior 7500 do 8000.

Strączkowe, jadalne i pastewne: Groch 
Wiktoria 5300 do 5700, groch zielony 4909 do 
5300, fasola biała 4800 do 5000, fasola koloro­
wa 4000 do 4300. wyka jara 3400 do 3300. pe- 
luszka 3400 do 3800, seradela 2600 do 2900.

9 Oleiste: Rzenak ozimy 6800 do 7000, rzepak 
jary 6200 do 6400, rzepik jary 6200 do 6400, 
siemię lniane 12 000, siemię konopne 7800 do 
8000, siemię słonecznikowe 5000 do 5500. 
lnianka 6700 do 7200. mak niebieski 15 000 
do 16 000, gorczyca 6800 do 7200.

Pasze treściwe i objętościowe: Otręby 
żytnie 950, otręby pszenne miałkie 1350, 
otręby pszenne grubsze 1450, otręby jęcz­
mienne 850, otręby owsiane 550, otręby ow­
siane z łuskami 400, łuski owsiane 300, ma­
kuchy lniane w taflach 3400 do 3500, maku­
chy rzepakowe w taflach 1600 do 1700, siano 
prasowane I standard 650 do 750, słoma pra­
sowana 500 do 550.

Warzywa i przetwory: Marchew jadalna
650 do 800. cebula 1300 do 1400, cebula wol­
ska 1800 do 2000, kapusta 750 do 850, buraki 
ćwikłowe 750 do 850.

Owoce runo leśne i przetwory: Jabłka ja- wieziono do Dachau gdzie większość 
dalne 8000 do 12 000. ' ! . , . . _ , .

Tłuszcze roślinne: olej lniany 50 000 do i2 Elcb zginęła. Będąc ma jstrem paro- 
55 000, olej rzepakowy nierafinow. 24 000 • — -
do 26 000.

Tendencje 1 obroty: spokojne.
Uwaga: Ceny za przetwory młynarskie 

rozumieją się franco stacja odbiorcza 
Ceny otrąb bez marży hurtownika 
strybutora.

*) Ceny dla producenta rozumieją
co rampa, wzgl. wagon, wzgl. magazyn.

Wiemy sługa Hitlera 
Adolf Haus 

skazany na śmierć 
KALISZ (tel. wł.). Sąd Okręgowy 

w Kaliszu na sesji wyjazdowej w Sie­
radzu, skazał na karę śmierci Niemca 
Adolfa Hausa, b. majstra warsztatów 
kolejowych w Karsznicach. Haus na­
tychmiast po wkroczeniu wojsk hitle­
rowskich zgłosił swą przynależność do 
narodowości niemieckiej i od razu stał 
się wielkim prześladowcą Polaków.

Znając dobrze miejscowych działa­
czy społecznych sporządzał specjalne 
listy, które następnie przekazywał nie­
mieckim żandarmom. Wymienionych 
na liście Polaków aresztowano i wy-

P.K.P.
— dy- 

się lo-
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Twórczość muzyczna musi się włączyć 

w rylm epoki socjalizmu
WARSZAWA (PAP). W dniu 20 

bm. w sali Muzeum Narodowego rozpo­
częły się dwudniowe obrady Zjazdu 
Zw. Kompozytorów Polskich, na który 
przybyli wiceministrowie Kultury i 
Sztuki Wł. Sokorski i J Grosicki. 
Otwarcia Zjazdu dokonał prezes Żarz. 
Gł. Zw. Kompozytorów 
Perkowski.

„W obecnych czasach
twórcy od otaczających go współoby­
wateli będzie należało do przeszłości. 
Nasza twórczość przestanie być czymś, 
co tylko nas samych i naszych przyja­
ciół obchodzi. Przeciwnie, twórczość na­
sza, dzięki nowemu układowi stosunków 
społecznych staje się u nas z dniem 
każdym coraz bardziej dobrem ogólnym, 
więcei nawet, artykułem pierwszej po­
trzeby".

Przemówienie swe zakończył prezes 
Perkowski wyrażeniem nadziei, że kom­
pozytor polski znajdzie właściwą drogę 
twórczą.

I
< >

Polskich ob.

odosobnienie

wozowni w Karsznicach, Haus znęcał 
się nad polskimi robotnikami, bijąc ich 
za najmniejsze uchybienie.

Przewód sądowy w całej rozciągło­
ści potwierdził winę oskarżonego, to­
też sąd uznał za słuszne skazać go na 
karę śmierci, (w)

niu do rozporządzenia, że „sądy winny 
bezwzględnie stawać w obronie inte­
resów mas pucujących przede wszy­
stkim mało- i średniorolnych chłopów 
a nie kapitalistów i spekulantów wiej­
skich i dlatego wydano zarządzenie 
wstrzymania natychmiastowego orze­
czeń sądowych i postępowania egzeku­
cyjnego".

A więc obecnie zainteresowane war­
stwy ludności mogą spać spokojnie aż 
■do czasu wydania przez Sem ustawy, 
która niewątpliwie pójdzie po linii ich 
interesów. Nad przygotowaniem odpo­
wiedniego projektu ustawy pracuje w 
tej chwili specjalna komisja, złożona 
z rzeczoznawców ministersłw: Rolni­
ctwa, Przemysłu i Handlu, Skarbu oraz 
Centralnego Urzędu Planowania.

Sprawa ma jeszcze jeden aspekt, 
przez nikogo dotychczas nie poruszo­
ny. Chodzi mianowicie o to, że nie po­
winny ulec wstrzymaniu i dochodzeniu 
takie sprawy jak: spłaty alimentów 1 
wszelkiego rodzaju renty, stanowiące 
jedyny środek utrzymania rodziny.

Zdarzały się bowiem przed wojną li­
czne wypadki, że kolejarz czy inny 
funkcjonariusz państwowy lub samorzą­
dowy, oszczędzając przez pół życia lo­
kował pien ądze na uczciwy (nie lich­
wiarski) procent, celem zabezpieczenia 
się na starość. Dziś nie 
źródła korzysta i dzięki 
skromnej emerytury ma 
znośną egzystencję.

W podobnym wypadku 
płatności procentów i sum lub przera- 
chowanie w stosunku złoty za złoty, 
byłoby krzywdzące. Dlatego też — na­
szym zdaniem — komisja rzeczoznaw­
ców ministerialnych winna wziąć te 
momenty pod uwagę i pode ść do podo­
bnych spraw indywidualnie, ustalając 
dla nich inne normy przerachowania.

Należy odróżnić spekulantów, lichwia­
rzy, wyzyskiwaczy miejskich czy wiej­
skich od ludzi uczciwych, którzy udz;e]a- 
jąc pożyczki, nie mieli na celu nadmier­
nego bogacenia się, lecz zwyczajną, 
ludzką chęć zabezp;eczenia sobie egzy­
stencji na starość. Walczymy o spra­
wiedliwość społe^ną. Niech więc prze­
jawi się ona także w nowej ustawie o 
uregulowaniu przedwojennych zobowią­
zań prywatno-prawnych. K. J.

jeden z tego 
temu obok 
zapewnioną

wstrzymanie

Następnie zabrał głos wicemin. Kult, 
i Sztuki Wł. Sokorski, który podkreślił 
na wstępie, że problem oblicza nowe! 
sztuki polskiej stał się obecnie troską 
całego społeczeństwa. Powinna wyro­
snąć nowa muzyka, będąca odpowie­
dnikiem konstrukcji psychicznej ludzi 
epoki socjalizmu. Jest dla nas rzeczą 
bezsporną, że muzyką epoki socjalisty­
cznej będzie muzyka socjalistyczna w 
tym zakresie, w jakim muzyka Chopi­
na była dziełem jego epoki.

Przechodząc do omówienia zagadnień 
natury praktycznej, wicem. Sokorski 
poruszył sprawy twórczości operowej, 
aktywnego udziału kompozytorów w 
komponowaniu wielkich widowisk mu­
zycznych, ilustrujących życie i walkę 
naszego narodu, sprawę baietu tematy­
cznego itd., wskazując równocześnie na 
wysiłki ze 6trony Państwa, zmierzające 
do zapewnienia odpowiedniej linii roz­
wojowej życiu artystycznemu w Polsce 
Ludowej.

U naszych —
PRZYJACIÓŁ

Państwowa Cenłra-a Handlowa
Surzgflłiży Przeiworo ju z eiTHHaczanych u Szczac nie poleca

Obroty handlowe między Czechosłowa­
cją a Polską wzrosły we wrześniu do 
sumy 361.110 tys. koron. Tym samym Pol­
aka znalazła się na czwartym miejscu w 
obrotach czeskiego handlu zagranicznego, 
za Zw. Radzieckim, Szwecją i Holandią.

*
Z inicjatywy Tow. Przyjaźni Węgier­

sko-Polskiej, w Budapeszcie odbyj się 
koncert muzyki polskiej, w którym wzięli 
udział: śpiewak Jan Trybus, śpiewaczka 
Tatiana Dubnowska i skrzypaczka Wanda 
W^fcomirska. Koncert wywolat żywe za­
interesowanie w kołach artystycznych.

*
W Moskwie ogłoszono konkurs na cał- 

wW:tą mechanizację wydobycia węgla. 
W konkursie biorą udział kopalnie oraz 
zrzeszenia węglowe, w których prace przy 
wydobywaniu są zmechanizowane częścio­
wo. Kopalnie, które zmechanizują cały 
proces wydobycia węgla i osiągną naj“ 
większą wydajność mechanizmów, otrzy- 
niaią nagrody w wysokości od 200.000 do 
400.0'00 rubli.

BiliPO

syrop spożywczy
do pierników

syrop cukierkowy

cukier gronowy
męczkę ziemn:aczanę

dekstryny

kleje (malarskie i do papieru)

I
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*
W Leningradzie istnieje Muzeum Arty­

lerii założone przed 245 laty w którym 
zgromadzono ogromną ilość dział z róż­
nych okresów. Można tu ujrzeć zarówno 

z‘a'a z KVI w., jak i najbardziej nowo­
czesne armaty, które były używane w 
czasie ostatniej wo:ny światowej.

*
Przemysł chemiczny Czechosłowacji zaj­

muje piąte miejsce w rzędzie przemysłów
Uvzowych. Plan pięcioletni przewiduje 

znaczny wzrost tego przemysłu i podw»yż- 
? teg°rocznej sumy obrotów z 22 mi- 

*ardn'^ koron do 35 miliardów korón w 
roku 1953.



Przede wszystkim oświata i zdrowie
Środa ledwie nadaźa za innymi powiatami

38 tai tam® w Osirawi®
W sprawozdaniu ze Środy czyta­

liśmy ostatnio o szerokich planach 
elektryfikacji powiatu. Zresztą mó­
wił o tym przy rozmaitych okazjach 
I p. Starosta. Przedstawiciel naszego 
pisma miał możność oglądać na 
własne oczy nowobud^jącą się dro­
gę na trasie; Krzykosy — Solec — 
Sulęcin — Garby — Środa. Słysze­
liśmy też, że rocznie buduje się na 
terenie powiatu około 14 km na­
wierzchni twardej oraz 2 do 3 km 
zupełnie nowych dróg.
Wynikało by z tego, że pow. średz- 

ki jest naprawdę powiatem zapiętym — 
jak to się mówi — na ostatni guzik, 
że jest się czym chwalić, a powiaty 
okoliczne mogą brać z niego wzór. 
Tym bardziej by się tak zdawało, że w 
projekcie jest budowa nowej kolei po­
wiatowej od Kresowa do Kostrzyna. 
Kolej ta, łącząc Kostrzyn ze Środą u- 
możliwi plantatorom buraka cukrowe­
go z tych okolic dowóz do cukrowni 
w Środzie. Są już na ten cel pieniądze, 
a obecnie opracowuje się tylko szcze­
gółowe plany. Poza tym powstają dwie 
wsie parcelacyjne: Snieciska i Koszu- 
ty. W Snieciskach wyrosło już prze­
szło 20 budynków gospodarczych z pro­
wizorycznymi mieszkaniami, a w Ko­
szulach 20. Niedługo obie te wsie ma-

(• — 
ją otrzymać elektryczność i urządzenie I 
radiofoniczne.

Jak jednak wygląda sprawa szkol­
nictwa i tzw. upowszechnienia czytel­
nictwa , jakimi budynkami dysponują 
instytucje zdrowia publicznego?

Biblioteka Powiatowa istnieje w Śro­
dzie dopiero od ub. r. a są miasta i po­
wiaty wcale od Środy nie bogatsze, 
gdzie biblioteki pięknie się już rozwi­
jają, posiadając przestronne, wygodne 
lokale i dość liczne księgozbiory. Tak 
samo i gminy powiatu średzkiego 
(choć nie wszystkie) czekać muszą do­
piero do następnego roku. Tymczasem 
zapowiedziane specjalne komplety 
księgarskie dla wsi zostały na innym 
terenie wielokrotnie wyprzedzone ini­
cjatywą własną miasta (przy pomocy 
funduszów z kasy Starostwa Powiat.). 
Może jedynie pocieszać fakt, że w 
budżecie na rok 1949 figuruje już na 
ten cel suma 3 milionów zł. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Są jeszcze szko­
ły, jako podstawa oświaty, I na tym 
odcinku rnożna mieć zastrzeżenia. W 
Kleszczewie buduje się dopiero 7-kla- 
sową szkołę, w przyszłym roku zaczną 
rosnąć mury przybytku nauki w Pięc2- 
kowie, a takie miejscowości jak Su- 
lęcinek, Kostrzyn i Targowa Górka o- 
trzymają jedynie materiał na budowę 
Sądzimy, że zagadnienie oświaty w

Horn czeladnicy piekarscy w Krotoszynie
Krotoszyna oraz Stanisław Szychowiak 
z Dobrzycy, pow. Krotoszyn.

W dniu 17 bm. odbyły się w „Domu . 
Rzemiosła" w Krotoszynie egzaminy 
czeladnicze w zawodzie piekarskim. 
Przed komisją egzamin zdali z dodat­
nim wynikiem: pp. Franciszek Wierz- 
chołowski, Stanisław Walczak, Wincen­
ty Galewski i Telesfor Michałowski z

Historia
„froterowego" ręcznika
Związki zawodowe zadają sobie dużo 

trudu wydzielając talony w celu zaopa­
trzenia świata pracy w niezbędne arty­
kuły po cenach przystępnych. Niesteiy 
nie zawsze wysiłki te odnoszą spodzie­
wany skutek. Nie zawsze rzesze pracu­
jących korzystać mogą z ulg zapewnio­
nych im przez związki zawodowe.

Bywa bowiem i tak, że otrzymawszy 
z trudem talon (za zł 5) np na ręcznik 
iroterowy czekasz człowieku .ODPO­
WIEDNIĄ" ilość czasu w „ogonku" w 
PDT. Wreszcie płacisz za niego (za rę­
cznik a nie ogonek) 245 zł (razem 250 
zł) i oto otrzymujesz najzwyklejszy rę­
cznik, który w żadnym stadium swego 
istnienia nie był froterowym i nigdy 
już nim nie będzie.

Można by i to przebaczyć leszczyń­
skiemu PDT. Gorzej, że taki sam ręcz 
nik w sklepie Zjednoczonej Spółdzielni 
otrzymać można bez talonu i bez czeka­
nia za 130 zł, podcazs gdy fro terowe 
ręczniki I gatunku kosztują także bez 
talonu 248 zł.

Coś się więc tu nie zgadza w tym 
rachunku.

Na biurku w redakcji leżą wszystkie 
rodzaje ręczników przyniesione przez 
zdziwioną klientkę. Dziwimy się i my 
ulgom stosowanym przy zakupie arty­
kułów na talony. (M)

...i rzeźnicko-wędliniarscy
W dniu 15 bm. odbyły się w 

mu Rzemiosła" w Krotoszynie egza­
miny czeladnicze w zawodzie rzeź- 
nickc-wędliniarskim. Przed Komisją 
Egzaminacyjną w składzie: Józef Stró- 
żewski — przewodniczący, L. Łuczkie- 
wicz i Cierniewski — ławnicy, stanęło 
5 kandydatów. Egzamin czeladniczy 
zdali z wynikiem dodatnim: 1) Stani­
sław Rutkowski i 2) Kazimierz Macie­
jewski z Kobylina, 3) Franciszek Orpel 
z Klatki, pow. Krotoszyn, 4) Włady­
sław Orpiszak z Koźmina i 5) Jan Pa­
nek z Wróże w, pow. Krotoszyn.

W egzaminie, który stał na wysokim 
poziomie brali udział kierownik śred­
niej szkoły zawodowej p. Cyprian Wal- 
kowski i delegat Izby Rzemieślniczej 
p. Hipolit Werner, (fk)

Z Ostrowa donoszą:
Z sali sądowej. Sąd Okręgowy w Ostro-|t Taczanowa, pow. jarocińskiego. Akt

wie skazał za odstępstwo od narodowości 
polskiej:

Teresę Walotka z domu Poprawa z Ostro­
wa, ul. Bartosza Głowackiego 72 na Łrży 
miesiące aresztu, Józefa Chmielowskiego, 
zam. w Gaikach, pow. Ostrów, na jeden 

Gar-
are-

oskarżenia zarzucał mu, że jako funk­
cjonariusz Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w Pleszewie, działał 
na jej szkodę, podrabiał podpisy na 
kwitach dostawy, fałszował ilości do­
stawionych ziemniaków itd. W wyniku 
przeprowadzonej rozprawy Sąd skazał 
go na jeden rok więzienia, utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw ho­
norowych na dwa lata, (md)

pod

miesiąc aresztu i Marię Dolę, zam. w 
kach, pow. Ostrów, na jeden nresiąc 
sztu.

Prowadzącym pojazdy mechaniczne 
uwagę. Pozwolenia na prowadzenie poja­
zdów mechanicznych (prawa jazdy) będzie 
wydawać obecnie Starostwo a nie Urząd 
Wojewódzki. Przeprowadzi ono również wy­
mianę dotychczas, pozwoleń na pozwolenia 
nowej kateg. Wszyscy posiadacze ważnych 
pozwoleń na prowadzenie pojazdów mecha­
nicznych, wydanych na podstawie poprzed­
nio obowiązujących przepisów, obowiązani 
są wymienić je w terminie do dn. 30 czerw­
ca 1949 r. Pozwolenia niewymienione do 
tego terminu stracą swoją ważność.

Na pomoc zimową. W niedz., 14 bm. prze­
prowadzono na terenie tut. miasta zbiórkę 
publiczną na akcję pomocy zimowej. Zbiór­
ka przyniosła 9.553 złote.

Bledzianów, wioska w głębinach lasów 
antonińskich, zakłada sieć radiową na swój 
własny koszt. Jest to zasługa pp. kier, szko­
ły Berycha i sołtysa Błaszczyka. Głośniki 
radiowe zainstalowało już 53 rolników.

W gminie Czarnylas zorganizowano cztery 
trzyletnie szkoły przysposobienia rolnicze­
go. Przedmiotów ogólnych udzielać będą 
nauczyciele szkół podstawowych, a facho­
wych — specjalni instruktorzy.

Tępienie szczurów i myszy. Starostwo 
Powiatowe zarządziło ogólne tępienie szczu­
rów i myszy w czasie od dnia 3 do 6 gru­
dnia 1943. Trutki należy wyłożyć w dniu 
3 grudnia i pozostawić na miejscu przez 
okres 4 dni. Odszczurzeniu podległ ją wszy 
stkie realności na terenie powiatu, nie wy­
łączając obiektów państwowych, samorzą­
dowych, gminnych, magazynów żywności, 
sklepów spożywczych, hoteli, restauracji, 
piekarń, rzeżnictw, młynów i innych zakła­
dów przemysłowych.

Niesumienny pracownik Spółdzielni. 
Przed Sądem Okręgowym w Ostrowie 
na sesji w Pleszewie odpowiadał w 
dniu 16 listopada br. Klemens Szulczyk 
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„Strzały na ul. Długiej" w Ostrowie
W ubiegły piątek gościł w naszym mie­

ście Państwowy Teatr Polski z Poznania ze 
sztuką Anny SwirzzczyńskieJ pt. „Strzały 
na ulicy Długiej". W sztuce przedstawiono 
wycinek z życia Warszawy w okresie oku­
pacji z jego jasnymi i ciemnymi stronami.

„Strzały", w wykonaniu zespołu Teatru 
Polskiego z Poznania zostały wystawione 
bardzo starannie. Reżyser, p. Stefan Dre- 
wicz, wydobył ze sztuki Jej istotne walory. 
Tytuł sztuki mówi o strzałach, których nikt 
nie słyszał. Jednakże mocno wyczuwał, że 
one są i strzały te padły. Do tej koncepcji 
dostosował się cały zespół artystów, z któ­
rych na szczególne wyróżnienie zasługuje 
pani Maria Ursynówna, grająca rolę Loli. 
Bardzo dobry p. Zdzisław Rełskl przedstawił 
doskonale postać Wujka. Reszta artystów 
dostosowała się znakomicie do tta, dając w 
sumie wyrównany spektakl. Dekoracje pa­
na Tadeusza Kalinowskiego bardzo reali­
styczne, przemawiały swoją starannością i 
pomysłowością w wykonaniu. Sztuka grana 
była bez suflera.

Z przyjemnością możemy stwierdzić, że 
Teatr Polski z Poznania dociera już do 
wszystkich miast naszego województwa. Na 
taką pracę teatru Ostrów czekał od dawna 
1 teatr ten znajduje u nas poparcie społe­
czeństwa.

„Strzały na ulicy Długiej" będą grane dn. 
23 bm. w Krotoszynie, 24 bm. — w Rawi­
czu, 25 bm. — w Kościanie 1 w Innych mia­
stach.

Oddział Redakcji 1 Administracji: Ostrów, 
ul. Wolności nr 20, m. 3. Telefon nr 422 — 
płatne przyjmuje komunikaty do działu re­
dakcyjnego, ogłoszenia drobne, reklamowe, 
nekrologi i inne codziennie od godz. 8 —10 
i od 15 — t’-

żadnym wypadku nie może być spy­
chane na szary koniec. Przede wszyst­
kim bowiem trzeba nasycić głód wie­
dzy młodzieży wiejskiej.

Obraz ten nie byłby kompletny, gdy- 
byśmy nie powiedzieli nic o Ośrodku 
Zdrowia. Posiadają te, tak ważne dla 
upowszechnienia zdrowotności obywa­
teli, instytucje takie miejscowości jak 
Nekla, Kostrzyn i Zaniemyśl, a ładna 
i czysta Środa nie potrafiła się nań 
dotychczas zdobyć. Dopiero teraz za­
czyna się coś robić, no ale ostatecznie 
lepiej późno niż wcale.

Cis.

Wzarowi i pilni uczniowie 

w mundurach źoTnlenklch

w pierwszej 
naszego wej-

dzieciach ta- 
zupełnie in-

„Do-

W szkole podstawowej nr 111 mimo 
późnej pory świecą się jeszcze świa­
tła. Kiedy wstępujemy po schodach zza 
zamkniętych drzwi klasy na II piętrze 
dobiegają wypowiadane męskim gło 
sem wolno jakby sylabizowane słowa:

—• ...„co marnie jest, spytała zaniepo­
kojona"... Zaciekawieni uchylamy 
drzwi. W ławkach skolnych, pochyleni 
nad książkami siedzą.... żołnierze. Tak. 
Jeden z nich siedzący 
ławie, nie zauważywszy 
ścia, czyta dalej.

„...Myślałam Haniu o 
kich jak ty, a przecież 
nych...*‘

Żołnierze analfabeci uczą się czytać. 
Już zauważyli nas i gromkie „dzień 
dobry" rozlega się na powitanie. Tru­
dno oprzeć się wzruszeniu. Z takim 
przejęciem nadrabiają to, czego me 
umożliwiono im dotąd.

— Ja nie znałem nawet alfabetu. 
Pisać nie umiałem wcale — mówi sze­
regowiec Kowalewski z wojew. biało­
stockiego.

Nauczycielka p. Stefania Szelanka 
chodzi od ławki do ławki, pomaga, roz­
prasza wątpliwości, cierpliwie tłuma­
czy...

W sąsiedniej klasię odbywa się lek­
cja rachunków.

f + 8 == 9 wypisuje na tablicy 
jeden z uczniów.

1 tutaj zeszyty są prowadzone wzo­
rowo i czysto. P. St. Rutkowiakowa 
ucząca ten oddział pokazuje nam z du­
mą staranne pismo żołnierzy. Ucznio 
wie są bardzo pilni.

1 —- Chcemy nie tylko sami nauczyć

Pocztowcy uczczą dzień Kongresu 
pracą

PRACOWNICY OEW. URZ. POCZTOWEGO W LESZNIE, REJ. URZ. TELEF.- 
TELEGR. ORAZ URZĘDÓW I AGENCJI POCZTOWO-TELEKOM. OBWODU 
LESZCZYŃSKIEGO, ODPOWIADAJĄC NA APEL GÓRNIKÓW ZABRZA, ZO­
BOWIĄZUJĄ SIĘ
,dla uczczenia tej ważnej chwili do bez-1 szna przeprowadzą budowę linii abo-
interesownego przedłużenia czasu pracy 
o 1 godzinę w okresie od 16—31 grudnia 
br., co wynosi 3615 godzin i równa się 
sumie 180.750 zł. Doręczyciele wiejscy 
zobowiązują się przeprowadzić akcję 
czytelnictwa na wsi w 100% przez zje­
dnanie prenumeraty pocztowej.

Pracownicy kolumny budowlanej Le-

nentowej Poraży-Róża w 90 dniówkach 
zamiast w 97, jak przewiduje plan. Nad­
to pocztowcy leszczyńscy wzywają pra­
cowników kolumny remont. Rej. Urz. 
TeleL-Telegr. Kalisz do współzawodni­
ctwa.

Uzyskane przy współzawodnictwie 
robotodnićwki, pocztowcy przekazują 
jako dar dla Polski Ludowej.

Rezolucja powyższej treści uchwalo­
na została na walnym zebraniu Zw. 
Zaw. Prac. Poczt, i Tel. Leszna i Wscho­
wy, jakie odbyło się ub. niedzieli w o- 
becności Dyr. Okręgu Poczt i Telegra­
fów p. Kostro, przedstawiciela Zw. Zaw. 
Prac. Pocztowych — Okręgu Poznań­
skiego p. Jeziorowskiego i innych, (h)

Konkurenci 
taopam wiwao sm
Sąd Okręgowy w Ostrowie rozpa-j 

trywał w dniu 12 bm sprawę Bolesła-1 
wa Ruska z Bestwina, pow. Krotoszyn, 
Józefa Heriana, również z Bestwina, 
Jana Ruska i Jadwigi Rusek, zamieszk. 
w Sąspowie, pow. Olkusz. Odpowiadali 
oni przed Sądem za nielegalne prze­
chowywanie i transportowanie tytoniu 
pochodzenia niemonopolowego. Sąd 
skazał Bolesława Ruska na trzy ty­
godnie aresztu i 90 000 zł grzywny, Jó­
zefa Heriana na trzy tygodnie aresztu 
i 90 000 zł grzywny i Jadwigę Rusek 
na 90 000 zł grzywny. Jana Ruska dla 
braku dowodów Sąd uniewinnił, (md)

I w Śremie 
radiofonizuje sietszko<y 
We wtorek 9 bm. odbyła się w Pod­

stawowej Szkole Żeńskiej uroczystość 
oddania do użytku szkoły aparatu ra­
diowego i 15 głośników zakupionych 
przez Komitet Rodzicielski. Po powi­
taniu gości przez p. kierownika Josse, 
p. Pawlicka odczytała list, będący nie­
jako aktem erekcyjnym nowozainsta- 
lowanej aparatury. Potem przemawiali 
p. sędzia Klauziński, p. insp. Perliński 
oraz jedna z uczennic, która podzięko­
wała rodzicom i wszystkim organizato­
rom za tak piękny prezent dla szkoły. 
Po śpiewach chóru młodzież wysłu­
chała po raz pierwszy w klasach, au­
dycji i pozdrowień Polskiego Radia, 
skierowanych z tej radosnej okazji pod 
jej adresem.

Gdy skończyła się pierwsza wojna 
światowa, warunki zawieszenia broni 
podyktowane Niemcom 8 listopada 1918 
roku przewidywały, że cofną 6ię oni na 
wschodzie do swych granic państwo­
wych. Warunek ten sam w sobie był 
dla Polski groźnym, gdyż wschodnie 
granice Niemiec odcinały zabór pruski 
od reszty ziem polskich.

Zamęt niemieckiej rewolucji, która 
wówczas wybuchła, jak i fala powraca­
jącej z frontu rosyjskiego armii niemie­
ckiej, znamionowały grozę naszego po­
łożenia.

Znając aż nadto chytrość pruską, po­
wracający z frontów żołnierze Polacy, 
jak i miejscowi działacze uświadomili 

się czytać i pisać, ale również wró­
ciwszy po wojsku do domu pomagać 
tym, którzy jak i my do niedawna, 
stale jeszcze nie mogą czytać listów od 
narzeczonej czy kolegów — stwierdza­
ją jeden przez drugiego. Szeregowiec 
Tadeusz Marciniak z Warszawy poka­
zuje z zadowoleniem własnoręcznie na­
pisany list. List do brata...

Jakaś dziwna radość odbiera nam 
zdolność wypowiedzenia czegokolwiek. 
Radość, że można wreszcie wynagro­
dzić wielką krzywdę, jaką tym ludziom 
wyrządzano przed wojną i w czasie 
okupacji pozbawiając Ich nauki. Wy­
chodząc życzymy im jak najwcześniej­
szego opanowania tej sztuki, która 
ułatwi im życie i pozwoli zostać pełno­
wartościowymi obywatelami.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 
Oddział Leszno organizując ten kurs 
dla analfabetów, zasługuje tym samym 
na uznanie. Nabieramy przekonania, ź? 
walkę z analfabetyzmem potraktowano 
tutaj poważnie jak potraktować nale­
żało walkę z największym wrogiem po­
stępu. (hel)

Wiadomości z Mikstatu
Miejska Rada Narodowa radziła nad 

sprawami miasta pod przewodnictwem 
p. Krzywańskiego. Uchwalono budżet 
miejski na kwotę 9 992 000 zł. Posta­
nowiono wystąpić o przydział gminie 
miejskiej 3 ha gruntu, należącego for­
malnie do gminy religijnej w Kotłowie, 
a faktycznie użytkowanego przez mia­
sto. Na gruncie tym znajduje się boi­
sko miejskie, studnie wiercone i ruro­
ciągi, doprowadzające wodę do mia­
sta. Teren ten jest miastu niezbędny 
dla utrzymania i ewentl, rozbudowy 
urządzeń użyteczności publicznej.

Ustalono opłatę od polowania w wy­
sokości 5 zł za 1 ha z ważnością od 
1 stycznia 1949. Uchwalono ponadto 
wykonać w roku 1949 w drugim etapie 
robót budowlanych przy wznoszeniu 
szkoły — prace tynkarskie, stolarskie, 
centralnego ogrzewania i przewódzia no 
na ten cel 5 751 000 zł. Na bibliotekę 
miejską przeznaczono na rok 1349

Zjednoczenie 
spółdzielni spożywczych 
w JLeszaia
Członkowie trzech istniejących w Le­

sznie spółdzielni: Powszechnej Spół­
dzielni Spożywczej „Ogniwo", Spółdz. 
Prac. Kolejowych oraz Spółdzielni „Je­
dność" dokonali ub. niedzieli na wal­
nym zgromadzeniu zjednoczenia tych 
spółdzielni i wyboru nowych władz. 
Przeprowadzono przytem zmiany pew­
nych art, statutu podyktowane konie­
cznością wypływającą z ogólnej zmia­
ny strńktury spółdzielczości. Jako naj­
wyższą sumę zobowiązań ustalono 
kwotę w wysokości 10 mil. zł.

Na członków Rady Nadzorczej po­
wołano pp.: Kowalskiego, Skórnego, 
Kosowicza, Rożka, Włodarczaka, Gru­
szczyńskiego, Bródkę, Czarneckiego. 
Karolczaka, Zielińskiego i Borowiakó- 
wnę. Jako zastępców wybrano pp.: Go- 
gulskiego, Kuczkowskiego. Marszałka i 
Niemczyka.

Po walnym zgromadzeniu odbyło się 
konstytucyjne posiedzenie Rady Nad­
zorczej, na którym dokonano podziału 
funkcji.

KOMUNIKATY
Stronnictwo Pracy w Lesznie zawiadamia, 

że zebranie odbędzie się dzisiaj, w dniu 
23 bm., o godz. 19 w sali Hotelu Dworco­
wego. W programie referat delegata 
W.K.S.P. z Poznania. _

Wieczorek taneczny z programem arty­
stycznym 1 niespodziankami urządza w 
czwartek, dnia 25 bm. w Esplanadzie — Sto­
warzyszenie Plastyków Leszczyńska Po­
czątek o godz. 20. Czysty dochód przezna­
cza się na fundusz stypendialny studiują­
cych członków S.P.L.

Strzeżcie się złodziej!!
Dzięki sprawności M. O. zdołano wy­

kryć w tych dniach sprawcę kradzieży 
roweru damskiego^ dokonanej 19. 10. 
br. na szkodę Walerii Eiberstein, zam. 
przy ul. Narutowicza. Okazał się nim 
niejaki Marian Skorupka^ zam. w Lesz­
nie, przy ul. Nowowiejskiej 6. Młodo­
cianego przestępcę, który zdołał już 
poszczególne części roweru sprzedać, 
przekazano w ręce prokuratora.

sobie, że nadeszła chwila natychmia­
stowego, zorganizowanego działania i 
liczenia na własne tylko siły.

Społeczeństwo ostrowskie zareago- • 
wało na zaistniałe wypadki zwołaniem 
na 10 listopada 1918 roku wiecu naro­
dowego, ną którym wyłoniono Komitet 
Obywatelski i uchwalono rezolucję, że 
Polacy przestają uznawać władzę za­
borców i że przystępują do odbudowa­
nia Wolnej, Niepodległej Polski z do­
stępem do morza łącznie z Gdańskiem. 
Delegacja złożona z żołnierzy Polaków 
udała się zaraz na obradujący wiec żoł­
nierzy niemieckich w sali Teatru Miej­
skiego i odczytała rezolucję polską.

Nazajutrz 11 listopada udaje się kil­
ku obywateli do koszar, gdzie wobec 
zaalarmowanego batalionu pruskiego 
wygłoszono przemówienie w obu języ­
kach wzywając wszystkich obecnych 
żołnierzy narodowości polskiej do opu­
szczenia z bronią w ręku szeregów nie­
mieckich. Skutek był natychmiastowy. 
Około 240 Polaków wypadło z szere­
gów, uformowali nowe i ze śpiewem 
na ustach podążyli do drugich tzw. sta­
rych koszar. Zajęto odwach, wystawio­
no posterunki, uformowano kompanie, 
•wyznaczono ( owódców, zorganizowano 
kuchnię i podporządkowano pierwszy 
wówczas batalion polski na ziemiach b. 
zaboru pruskiego Wydziałowi Woj­
skowemu, urzędu;ącemu przy Komite­
cie Obywatelskim ostrowskim. Wszczął 
się w całym mieście i w powiecie go­
rączkowy ruch.

Napływający z frontów żołnierze — 
Polacy w ogromnej ilości zapisują się do 
Wojska Polskiego, po wsiach organi­
zuje się Straż Ludowa dla zachowania 
ładu i szachowania Niemców, w mie- 
ścio działa Straż Obywatelska. Żan­
darmów pruskich rozbraja się, wszędzie 
przydziela się urzędnikom pruskim de­
legatów polskich.

Słowom, w tych pamiętnych dniach 
przed 30 laty budowano na odcinku 
Ostrowa fundamenty niepodległości.

(si)

150 000 złj Na Pomoc Zimową uchwa­
lono składkę od izby w wysokości 
10 zł. Radni wypowiedzieli się dalej 
za zorganizowaniem tygodniowych tar­
gów na żywiec w Mikstacie. (md)

dniu 14 
ze Snri-

kościańska

całkowicie 
Przylegają-

KOŚCIAN
„Ich dwóch" na scenie. W 

bm. Ochotnicza Straż Pożarna 
yla wystawiła na sali ZMP komedię w
3 aktach Niewiarowskiego pt. „Ich 
dwóch". Komedia ta cieszyła się już w 
Śmiglu wielkim powodzeniem, nic dzi­
wnego też, że publiczność 
zapełniła salę po brzegi.

Gmach Starostwa został 
odnowiony i powiększony, 
ca do Starostwa pastorówka została z 
gmachem^połączona i rozbudowana. 
Parkan został usunięty i pobudowano 
zajazd dla samochodów. Rozbudowany 
ginach pomieści obecnie wszystk a re­
feraty Starostwa, które dotychczas by­
ły rozmieszczone w różnych budynkach 
w mieście. Jeszcze w bieżącym miesią­
cu zostaną tam przeniesione: Referat 
Rolnictwa i Reform Rolnych, Referat 
Oświaty Rolnej, Feferat Pomiarów. Re­
ferat Melioracji oraz Inspektorat O- 
chrony Roślin, (tl)

WOLSZTYN
Z żyda ZMP. Przed paru dniami w 

Adamowie pod Vrolsztynem zostało zorga­
nizowane Wiejskie Koło ZMP. Na zebranie 
przybył przewodniczący powiatowy p. Ko­
szyk z Wolsztyna, wygłaszając okoliczno­
ściowe przemówienie. Referat na temat 
ideologii ZMP wygłosił p. Ankiewicz. Soł­
tys gromady p. Wojtkowiak zachęcił w ser­
decznych słowach młodzież wiejską do 
wstępowania w szeregi ZMP., W skład Za­
rządu nowoutworzonego Koła weszli: pp. 
Ptak, Kasprzycki, Tomiak.

Kradli rowery sprzed kościoła. Przed 
Sądem Grodzkim w Wolsztynie odpowiadali 
Marian Wojtkowiak i brat jego Józef, zam, 
w Obrze, którzy dokonali wspólnie kradzie 
ży rowerów sprzed kościoła, na szkodę 
Szymczaka z Obry, Nowej i Miska z Kieł­
kowa. Sąd skazał Mariana na karę 11 mie­
sięcy więzienia bez zawieszenia, natomiast 
brata Józefa skazał na 7. miesięcy aresztu 
zawieszając karę na 3 lata i 5000 złotych 
grzywny.

Przed tym samym Sądem odpowiadali 
również za kradzież roweru Czesław Sci- 
puro i Stanisław Lania, na szkodę Mako- 
wiaka z Swiętna. W tym wypadku Sąd 
zastosował karę 8 miesięcy więzienia dla 
obu zawieszając karę na 3 lata.

PPR oczyszcza swoje szeregi. W całym 
powiecie odbywają się zebrania gromadź 
kie PPR., na których dokonuje sie oczyszcza 
nia szeregów party mych z elementów nie­
pożądanych. V ostatnich dniach odbyło sm 
zebranie w Obrze, przy udziale delegata 
KC PPR p. Mirskiej, która wygłosiła referat 
Z Koła zostało usuniętych szereg członków. 
Usunięci członkowie t > oyli VD, pijacy i lu­
dzie niemoralni. Zebraniu przewodniczył 
sekr. gm. p. Piskorz. (trz)

Kto spśźnił si? I
z zamówieniem „Głosu i
skiego" w Urzędzie Pocztowym ; 
może zaprenumerować naszą gazę- < 
tę pod opa3ką, przysyłając należ- s 
ność na grudzień br. zł 156,— za I 
pomocą blankietu P. K. O. V-4499. I



Nie ma w Polsce nikogo, kto by 
nie powitał życzliwie i serdecznie 
rozpoczynającego się u nas Tygo­
dnia Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. 
Stosunki nasze z Węgrami owiewa 
atmosfera wzajemnego zroztimienia 
i wzajemnej współpracy na polu po­
litycznym, gospodarczym i kultural­
nym.

Byliśmy po Związku Radzieckim 
pierwszym z krajów demokracji lu­
dowej, który zawarł z Węgrami 
układ pogłębiający bezpieczeństwo 
obu krajów i zapewniający współ­
pracę w dziedzinie życia polityczne­
go, gospodarczego i kulturalnego. 
Nie stało się to przypadkowo! W na­
rodzie naszym tkwią głęboki? sym­
patie dla Węgrów, którzy tworzyli 
z nami wspólny choć nie pisany 
układami front oporu przeciwko na­
ciskowi germańskiemu na wschód i 
południowy Wschód Europy. Byli 
oni naszymi naturalnymi sprzymie­
rzeńcami w odpieraniu „Drang nach 
Osten“ już to poprzez habsburską 
Austrię, lub wprost na ziemie pol- 

. skie. Te same 'idee wolnościowe, 
które przyświecały w Poznańskiem 
i Małopolsce „Wiośnie Ludów", by­
ły płomienną rewolucyjną myślą 
Węgrów i znalazły pełny wyraz w 
walkach rewolucji w 1849 r. z pa­
chołkami domu Habsburgów. Krew 
polska na równi z krwią węgierską 
zrosiła ziemię Węgrów.

Odnaleziony wówczas wspólny 
język i wspólny dach wolnościowy, 
który choć tłumiony nie zagasł, ożył 
dziś w całej swej mocy twórczej 
i w całej siłę budowania nowego 
życia na nowych demokratycznych 
podstawach.

Wykładnikiem przyjaźni polsko- 
węgierskiej w okresie powojennym 
są jednak nie tylko czynniki emo­
cjonalne, ale i realna pomoc wza­
jemna w odbudowie zniszczonych 
naszych krajów. Są to umowy han­
dlowe zawierane kolejno w 1945 r., 
następnie w maju 1946 r. i wreszcie 
w październiku 1947 r. Umowy te 
są wykonywane z całą skrupulatno­
ścią w przeświadczeniu, że służą 
one odbudowie zniszczonych wojną 
krajów. Krzepią nas wiadomości, 
nadchodzące z Węgier, że naród ten 
pomyślnie odbudowuje swą gospo­
darkę. Dzisiejsze Węgry to już nie 
te sprzed dwóch lat, kiedy był zde­
zorganizowany przemysł i trans­
port, a kryzys żywnościowy zdawał 
się być beznadziejnym.

Produkcja przemysłowa stanowi 
dziś około 90 proc, przedwojennej,

i WĘGRZY
a w niektórych gałęziach przewyż­
szyła już poziom z 1938 r. Już w 
1946 r., po reformie rolnej, było 94 
procent uprawianych gruntów or­
nych i gdyby nie posucha, jakiej 
Węgry nie zaznały od stu lat, kraj 
ten byłby jednym z pierwszych pro­
ducentów zboża na rynki zewnętrz­
ne. Od dwóch lat Węgry uwolniły 
się od zmory inflacji. Dzięki refor­
mie rolnej wprowadzona została 
ustabilizowana waluta forint na 
miejsce pengb, oparta na wzrastają­
cym potencjale przemysłowym i 
produkcji rolnej.

Węgry włączyły się w życie go­
spodarcze krajów Europy wschod­
niej iako czynnik ważki i pożądany 
w odbudowie i rozbudowie, a wyko­
nywany pomyślnie plan 3-letni nie 
tylko przywróci Węgrom dawną 
pozycję ekonomiczną, lecz postawi 
je w rzędzie agrarnie produkcyj­
nych i przemysłowo silnych krajów 
demokracji ludowych.

Nie uciekając się do lichwiarskich 
pożyczek zagranicznych i osławio­
nej „pomocy" marshallowskiej, nie 
roniąc nic ze swej suwerenności, 
Węgry stały się czynnikiem stabili­
zacji ekonomicznej Europy. My i 
Węgrzy związani nierozerwalnie 
ideą budowy państwa socjalistycz­
nego w oparciu o Związek Radziec­
ki kroczymy pewnie w przyszłość 
v/ niezłomnym przekonaniu, że 
idziemy najlepszą z dróg, jakie 
wskazała nam historia.

H. B.

Po 400 latach
wrócili9 

na Dolny Śląsk
W Piławie Górnej osiedlili się ree­

migranci z Rumunii, których przodko­
wie przed 400 laty wyemigrowali z So­
bótki pod Wrocławiem, założyli polską 
kolonię, żenili się między sobą, zacho­
wując troskliwie obycząje przodków. 
W okresie hitlerowskiej okupacji prze­
żyli całą gehennę mordów i prześlado­
wań. Niemcy spalili im 
pozbawili bydła, dachu 
chleba.

Po skończonej wojnie
do kraju, który znali tylko ze słyszenia. 
Ciężkie warunki materialne były powo­
dem, że postanowili pracować zespoło­
wo. Otrzymali poniemiecki majątek, po­
moc ze strony władz, ZSCh oraz sąsia­
dów, którzy zorali im ziemię. Reemi­
granci pracując dosłownie dzień i noc 
doszli już do pewnego dobrobytu. Roz­
poczynając gospodarkę, nie mieli ani 
inwentarza żywego, ani martwego, ani 
gotówki. Dzisiaj na 500 hektarach zie­
mi mają 50 krów, 30 koni, 20 świń, 1 
młocarnię, 2 siewniki, 1 kopaczkę, 1 ko­
siarkę, 1 snopowiązałkę i marzą o trak­
torze.

Członkowie spółdzielni wspólnie pla. 
nuią, sieją, orzą i zbierają. Plony dzie­
lą według przepracowanych dniówek. 
Krowy, konie i świnto stanowią wła­
sność indywidualną. We wspólnej obo­
rze mają oddzielne, własne pomieszcze­
nia. Prócz ziemi wspólnie gospodarowa- 
hej, mają 2-arowe działki własne, na 
których sadzą warzywa, kukurydzę i 
kwiaty. Dyscyplina wzajemna 60 człon­
ków spółdzielni, zaufanie do zarządu i 
nadzwyczajna pracowitość dają pe­
wność, że spółdzielnia rozwijać 6ię bę­
dzie dalej.

gospodarstwa,
nad głową i

powrócili oni

szkodzie

(Manewry jesienne „Tygodnika Powszechnego")
Artykuł Jerzego Turowicza, poświęcony ostatniemu listowi pasterskie* Ityczność podziemia, ale nie potępia mo« 

t rTn 91 lhvn Kordku 10 ła cJima i 'raJnłAi i a i rln-ń-alsl.mu („Tygodnik Powszechny” z dn. 21 bm.j cechuje ta sama zręczność i 
elastyczność, która nierzadko jest zna mieniem oświadczeń biskupich. Tra­
dycyjna szkoła jezuicka i sławna dyplomacja watykańska obejmuje — jak 
widać — swoimi wpływami nie tylko duchownych ale i świeckich rzecz­
ników polityki kierykalnej.
Mogłoby być — to świeże wystąpie­

nie „Tygodnika Powszechnego" wzo­
rem arcygiętkiiego pisania, które 6tawia 
sobie za cel: zasłonić jak najgęstszą 
woalką własną porażkę, wejść na nową 
pozycję „jak gdyby nigdy nic", nie o-

tycznych w rejonie Europy wschodniej. 
Dla Polski żadna stąd korzyść wyniknąć 
nie może, szkody zaś mogą być niepo­
wetowane".

Trzeba te zdania przytoczyć i pod* 
I kreślić, że dopiero u s

•ralnej i politycznej strony jego działał* 
ności? Wyiraźnej odpowiedzi na te py­
tania nie znajdujemy ani w samym li­
ście pasterskim, anj w artykule Jerze­
go Turowicza Rozumiemy: odpowcedź 
musiałaby być bardzo kłopotliwa. Sko­
ro jej jednak nie ma, wolno nam samym 
zastanawiać się nad tą sprawą.

Ci, którzy teraiz widzą nfeużytecz* 
ność konającego, słabiutkiego podzie-

schyłku roku mi'a, inaczej oceniali jego szanse j ima*pozycję łfjd&. yuyuy u-yuy mu * mit: uvpiciu u M.kuyijwu xvau ; \—7 *.
kreśląc wyraźnie własnego stanowiska 1948 publicysta katoliciki, będący patrzyli na możliwości lmspairabo*

cznikiem Episkopatu, występuje z ta-i^w doiarowyoh, np w latach 1945 1 
kimi stwierdzenrami, które o trzy lataj 1946. Były to czasy, kiedy głośno i sze* 
wcześniej, już od roku 1945, stawiał foko plotło się o bombie atomowej, o

1 juzwoui ł przed społeczeństwem polskim (ale bez ńzeciej wojnie i białym koniu genera-
Zanim odpowiemy na to pytanie, porównania wyraźniej) obóz demokracji ła Anderea. By4 wówczas tacy, któnzy

zwróćmy najpierw uwagę na tę część 1 ludowej. I postępowe stronnictwa poi- na to czekali 1 do togo wzdychali. Wszy-
artykuł-u, w której . autor wzywa do. skie i prasa demokratyczna nieprzerwa* te szła Jie ne marzenia wzięły w

! " obcej, wrogiej polskim !eb. w ..rzeczywistej rzeczywistości 1
1 dz)iś nod hasłem .lenili nóźnn ni? wra*

i — manewrować dalej.
Dlaczego tak oceniamy artykuł Jerze­

go Turowricza pt. „Wezwanie do ufno­
ści i rozwagi"?

Zanim <

artykułu, w której autor wzywa 
spokoju i do pracy. Jest w niej za o- 
etatnim. listem pasterskim powtórzenie 
takiego apelu:

„Wzywamy wszystkich do twórczego 
czynu. Wszyscy pełnijmy sumiennie obo­
wiązki swego zawodu. Niech rolnicy rze­
telnie obsieją pola. Niech w hutach, ko­
palniach, warsztatach, biurach i sklepach 
wre szlachetna praca, która jest powoła­
niem człowieka."
Jest także w artykule red. Turowi- 

cza takie oto wyraźne stwierdzenie bez­
sensu antypaństwowej, nielegalnej 
działalności:

,,W skali wewnętrzno-polśkiej działalność 
nielegalna może przynieść nam tylko 
szkody, osłabiając żywotność narodu, 
korzyści zaś może odnieść kto inny. Wia­
domo mianowicie, że inspiracja i zachęta, 
a nawet pomoc materialna dla ruchów 
podziemnych, czy dywersji w Polsce, 
płynie z zagranicy i że inspiracja ta ma 
jeden tylko cel: stworzenie przemijają­
cych i niezbyt poważnych trudności poli-

nie mówiły: o < 
interesom inspiracji; o dolarach i fun­
tach, które płynęły dla podziemia, aby 
służyć cudzym celom; o bezmyślności i 
zbrodniczości wszelkiego bandytyzmu 
politycznego i pseudo-politycznego. Mó* 
wiły tak — powtarzamy — już od roku 
1945.

i" i 
dziś pod hasłem ,,lepie i późno niż wca­
le" idealiści i marzyciiele głoszą — rea­
lizm. Nie darmo te słowa „realizm, ro­
zum, rozsądek, rozwaga" przewijają się 
jak złota nić w artykule Jerzego Turo- 
wieża.

Zręczni i giętcy dyplomaci zrozumie­
li, że stawiali na cherlawego konia.

tak pbiM ?
Episkopat polski poprzez 6wój list pa­

sterski i poprzez 6wój organ prasowy 
dopiero ku końcowi roku 1948 dodhodii 
do wniosku, że z „ruchów podziemnych, 
czy dywersji dla Polski żadna korzyść 
wyniknąć nie może, szkody zaś mogą 
być niepowetowane".

Dlaczego tak późno? Dlaczego do tej jato przeciwnie, są nowe manewry je* 
pory Episkopat z podobną oceną sytu­
acji nie występował? I dlaczego publi­
cysta katolicki wskazuje tylko nieprak-

Delegaci
W niedzielę pepeerowcy zakładów HCP wybrali trzech delegatów 

na Kongres Zjednoczeniowy Partii Robotniczych. Dziś przedstawiamy syl­
wetki ludzi, których robotnicy Cegielskiego uznali za najbardziej godnych 
reprezentowania ich organizacji na hi storycznym Kongresie.

Weteran ruchu rewolucyjnego
ANDRZEJ STERNAL ma lat 50.

Większą część swego życia po­
święcił walce o wyzwolenie społeczne 
proletariatu. Jako dziecko opuścił z ro­
dzicami Żabikowo i wyjechał do 

Westfalii. Będąc 
18-letnim chłopcem 
pracował w kopal­
ni. Tam zapoznał 
się z puchem socja­
listycznym. Bierze 
udział w pracach 
związku młodzieży 

socjalistycznej.
Bezpośrednio pc 
zakończeniu pierw­
szej wojny świato­
wej wraca do kra­
ju i 1 stycznia 1919 
r. wstępuje do od­
działu Powstańców 

Wielkopolskich.
instynktem klaso- 

jakiej Polsce steru-

Po zakończeniu wojny natychmiast 
wraca do kraiu i wstępuje do Polskiej 
Partii Robotniczej. Zostaje sekretarzem 
Komitetu w Luboniu, gdzie organizo­
wał przed wojną rewolucyjną partię 
walki o sprawiedliwość społeczną. Po­
tem pełni szereg ważnych funkcji orga­
nizacyjnych w PPR, by w styczniu br. 
objąć sekretariat dzielnicowy „Cegiel­
skiego".

Cóż jeszcze można dodać do tej syl­
wetki? Andrzej Sternal to weteran ru­
chu robotniczego i walki o socjalizm. 
Dlatego ogłoszenie jego wyboru u- 
czestnicy konferencji przyjęli długimi 
oklaskami.

cjalizmu, po jakiej pójdzie szybkimi 
krokami nasza zjednoczona partia.

Jednakże od razu 
wym wyczuwa ku 
ją ówcześni przywódcy. W młodym ro­
botniku budzi się bunt przeciwko bu­
dowaniu Polski kapitalistycznej. Za 
agitację rewolucyjną i wysuwanie ha­
sła ludowego ustroju zostaje areszto­
wany.

Po zwolnieniu długi czas jest bezro­
botnym. W końcu 1922 r. szuka chleba 
na emigracji. Wyjeżdża do Francji, by 
pracować w górnictwie. Bierze tam 
czynny udział w walce klasowej — 
zostaje sekretarzem podsekcji polskiej 
CGT (związek górników). Jednak ele­
menty ugody z klasami posiadającymi, 
jakie opanowały ruch zawodowy we 
Francji, usuwają go po roku z tej fun­
kcji za zbyt postępowe przekonania. 
Na obczyźnie wiedzie Andrzej Sternal 
ciężkie życie, „uprzyjemniane” przez 
policję, właścicieli kopalń i zdrajców 
klasy robotniczej. W końcu — w roku 
1935 zostaje z Francji wydalony.

Wraca do kraju, wstępuje do Ko­
munistycznej Partii Polskiej w Lubo­
niu. Początkowo jest tzw. technikiem 
(tzn. organizatorem), a później sekreta­
rzem tamt. dzielnicy. W 1936 r. orga­
nizuje kilka strajków robotniczych i 
głośny pochód bezrobotnych do Po­
znania. Robotników domagających się 
pracy I chleba zmasakrowała wtedy 
brutalnie, zmobilizowana z całego Po­
znania policja. Andrzej Sternal zostaje 
aresztowany, a wobec braku dowodu 
jakiegoś przestępstwa — zwolniony po 
7 miesiącach. Pod koniec 1937 r. po­
licja sanacyjna aresztuje go ponownie 
i osadza bez udowodnienia jakiejkol­
wiek winy w Berezie Kartuskiej, gdzie 
siedzi do sierpnia 1938 r.

W czasie okupacji zostaje wywie­
ziony do Niemiec. W Haagen organi­
zuje wespół z deportowanymi Polaka­
mi i obywatelami radzieckimi tajną or­
ganizację.

Przodownica pracy
yOFIA MATUSZCZAK pracuje 

zakładach Cegielskiego przy gra- 
dowaniu, tzn. oczyszczaniu części ro­
werowych. Wyrabia przeciętnie 330% 
normy. Początkowo pracowała na in­

nym posterunku, 
jednak była to pra­
ca, przy której mu- 
siała stać, a cierpi 
na żyły kurczowe. 
Przeniesiono więc 
ją do szatni. Zofia 
Matuszczak, chcia- 
ła jednak praco­
wać przy produk­
cji. Dlatego też po­
starała się o po­
wrót do warszta­
tów. Z obecnej pra­
cy, przy której mo­
że siedzieć, jest za-

Gdyby w wypowiedzi „Tygodnika 
Powszechnego" było jasne, wyraźne za* 
jęcie nowego, zdrowego stanowiska •— 
wierzylibyśmy, że jest to istotnie 

1 zmiana nie taktyczaa, ale zasadnicza, 
j Tymczasem nie tylko brak tej jasności, 

sisane, dwuznaczne cii wy ty, zawoalo* 
warne aluzje.

Jest więc wezwanie do twórczej, rze­
telnej pracy na polach, w fabrykach 1 
biuraioh, ale brak wyraźnego wskazania ‘ 
celu tej pracy, głównego celu, który 
stój przed narodem: tworzenia sprawie* 
dliwego, postępowego i pokojowego 
życia polskiego. Zamiast ukazania te* 
go celu, dla którego właśnie nie wolmo 
szczędzić sił, jest w artykule red. Tu» 
rowicza dwukrotnie położony nacisk na 
niemarnowanie sił ze względu na jakieś 
mgliste, nieokreślone „jutro". Co to 
za owe „jutro" — nie wiemy i nie pró­
bujemy odcyfrować niedomówień „Ty­
godnika Powszechnego". Gdy jednak 
tę mgławicowość określeń zestawimy z 
innymi fragmentami artykułu, dochodzi­
my do wniosku, że publicysta katolicki 
uprawia manewry politjka, który w dal­
szym ciągu stawia na tymczasowość.

Czy jest to wyraźne opowiedzenie się 
Iza obozem pokoju i czy jest umacnia* 
nie w czytelniku wiary, że w waloe o

Rekordzisia
jyjIECZYSŁAW ŁYKOWSKI jest

znanym rekordzistą zakładów 
HCP. Ma lat 24. Do Polskiej Partii Ro­
botniczej wstąpił w połowie 1946 r.

— Co Was skłoniło do wstąpienia 
do Partii? — zada- 
jemy pytanie.

— Byłem na Za­
chodzie w czasie

• T.r. , .. , toć.a uwiciu pvrv.vjju. 1 |col uiłicwalłci11
wojny. ldzia em njQ w CZytelniku wiary, że w waloe o 
kraje anglosaskie, zwycięży wbrew podżegaczom

dowolona.
***—«* Już od 1945 r. 

się pracować jak najlepiej, a 
jak mówi

starała
„we współzawodnictwie —
— czuje 6ię w swoim żywiole".

Ma czworo dzieci, które starannie 
wychowuje. Mąż pracuje również w 
zakładach Cegielskiego w fabryce 
wagonów.

Do Polskiej Partii Robotniczej wstą­
piła w 1946 r. Tam odnalazła swoją 
drogę walki o sprawiedliwość spo­
łeczną. Jest zadowolona, że zrozumiała 
sens walki o socjalizm, gdyż przed 
wojną zupełnie się w tych sprawach 
nie orientowała Posłuchajmy co mówi 
o zjednoczeniu się obu partii:

— Partie robotnicze dobrze robią, że 
się jednoczą. To jest nasze wielkie o- 
siągnięcie. Będziemy mogli wszyscy 
razem skuteczniej walczyć o postęp i 
nasz dobrobyt. Moje dzieci — to 
wiem na pewno — będą żyły w spra­
wiedliwym ustroju i dobrobycie, jaki 
zapewni socjalizm. Przed wojną mąż 
był niejeden raz bezrobotny. Nieraz 
na chleb nam nie starczało. Moje dzie­
ci tego na pewno nie będą cierpiały. 
Będą miały i chleb i pracę, co wywal­
czy klasie robotniczej droga do so-

1947

to poznałem tam­
tejsze warunki i (
położenie klasy ro- jnniB zwroty: „nadchodząca, czy też n/ie 
botniczej. W PPR nadchodząca wojna", „nie wiemy, czy 
odnalazłem drogę. WOjna jest nieunilkiniona, choć wiemy, 
walki o wyzwolęJ że nAe można jiej możliwości wyklu* 
nie społeczne ro-:CZać". Jerzy Turowioz stwierdza zaraz, 
botników. że nie chce się zajmować proroctwami,

Mieczysław Ły-.ale tu nie chodzi o wróżbiarstwo, tył* 
kowski brał udział i ko o wyraźne stanowisko wobec sp<ra* 
w młodzieżowym, wy pokoju, skoro się tak pięknie wzywa 
współzawodnictwie j 

r. Do normalnego 
przystąpił w lutym 
razu 536% normy. 
502%, a w kwiet-

— 709%, który spo- 
) w całej

wojennym, właśnie idea pokoju? Nie, 
takiego stanowiska nie ma, są natomiast

już w maju 
współzawodnictwa 
1948. osiągając od 
W marcu osiągnął 
niu swój rekord - 
polaryzował jego nazwisko ^Lj 
Polsce. We wrześniu miał 687%. Poza 
tym co miesiąc wyrabiał ok. 500%.

Ojciec Mieczysława Łykowskiego 
był również tokarzem — pracował w 
Gazowni Miejskiej. Umarł, gdy Mietek 
miał lat 6? Matka utrzymywała 5-oso- 
bową rodżinę, co było niełatwym za­
daniem.

Nasz przodownik jest pełen radości 
z faktu, że jedzie na Kongres, który 
dokona historycznego dzieła połącze­
nia się klasy robotniczej i zespolenia 
wysiłku mas pracuiących w walce o 
nowy ład. Mieczysław Łykowski mó­
wi z namysłem, waży każde słowo i 
wyraża się dokładnie. Tak samo do­
kładnie wygląda jego praca na tokar­
ni. Trzeba bowiem wiedzieć, że jego 
rekordowe wyniki są przede wszyst­
kim rezultatem umiejętności zastoso­
wania własnej metody pracy. Jest to 
wielkim osiągnięciem i pokazaniem 
swym towarzyszom jak można i nale­
ży pracować, co właśnie uzasadnia wy­
bór młodego rekordzisty na delegata 
Cegielszczaków j. m. 1.

Fot. (3) -JETkitzmann

ido... pokoju.
Publicysta „Tygodnika Powszechne­

go" nie przeprowadza linia granicznie] 
między polityką Waszyngtonu, a poli­
tyką Moskwy i widzi tylko „;pierwszych 
partnerów świata w wielkiej grze poli­
tycznej". Kto o co wałczy, kto jest rze­
cznikiem pbkoju, a kto ośrodkiem pod­
żegaczy wojennych — o tym w artyku­
le głucho; unosi się natomiast nad nim, 
Jak duch nad wodami, niedomówienie: 
kto to wie, co jeszcze będzie?

Dizisie si „realiści" zawiedli się mż 
niejednokrotnie w swoich nadziejach. 
Rozwój sytuacji w Polsce nie poszedł 
ani po myśli podziemia, ani emigracji, 
ani prezesa Mikołajczyka. Polska idzie 
konsekwentnie ku swoim postępowym 
celom, a światowe siłv pokoju rosną w 
sposób wido zny z każdym miesiącem.

Może W’ęc lepiej być realistą nie tyl­
ko po gorzkim zawodzie i smutnym do­
świadczeniu, ale także już teraz i nde 
łudzić siebie i innych mgltstyml niedo­
mówieniami. Złudzenia tylko szkodę 
przynoszą.

Nie czas dziś na manewry; trzeba za­
jąć wyraźne stanowisko właśnie w imię 
dobra 1 świetnej przyszłości narodu pol­
skiego.

H. Korotyński

fMsmo tffo rfiłocfycfi
Ilustrowany tygodnik związku młodzieży polskiej

„NOWA W£EŚ“
Podaje młodzieży wiejslcej opisy życia wsi i miast, na;ważniejsze 
wiadomości z kraju i świata, stały dział nauki ze szczególnym 
uwzględnieniem nauk rolniczych, kolumnę kultutalno-oświałowę, 
listy, porady, humor, satytę.

Pren merafa miesięczna — 20,— ił
„ kwartalna — <0,— zł

Konto P. K. O. 1-8 0* 26<)d
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Dnia 20 listopada 4948 r. zmarł nagle 1 niespodziewanie, namaszczony 
Olejami św., mój najukochańszy mąż, troskliwa najlepszy ojciec, dzia­
tek i teść, śp.

Ludwik Roman Olejniczak
mistrz rzeźnlckl

p "zeżywszy lat 75.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., o godz. 10 z kościoła para­

fialnego w Długiej Goślinie.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Łoskoń Stary, Gorzów WIkp., Potrzanowo, Poznań 25992

-- We wtorki każdego tygodnia o godz. 20,30

! występy artystów operowych
I W każdy piątek o godzinie 20,30 występuję !

| Z. Fedyczkowska i B. Horski

{
!« primadonna opar ■

w kawiarni KRUK Fredry 12

Wstęp wolny i Ceny normalne I
0OIO8 
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w 
na

przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się 

cmentarza Bożego Ciąła

2
Zakład Pogrzebowy

Poznań, Rybaki 18 ip.

W dniu 21 listopada 1948 zmarła po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja kochana żona, najukochańsza matka, 
siostra, ciocia, bratowa, szwagierka i kuzynka, śp,

z Orlewiczów

Walentyna Berewiezowa
I-Voto Kędziora

czwartek, 25 bm., o godz. 10.30 z kaplicy 
Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż, synowie 1 rodzina

25983
J. Makowski, Poznań, ul. Różana 12

Dnia 21 listopada 1948 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najukochańszy 
mąż, nasz najdroższy ojciec, brat, i szwagier, 
śp.

Antoni Mielodi 
przeżywszy lat 47.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 26 bm., o 
godz. 9.30 w Ceradzu Kościelnym.

W nieutulonym żalu pogrążeni 

tona, dzieci i rodzina
Grzebienisko,

Legnica, Jutrosin, Poznań

i łóżeczka 
dziecięce 

najtaniej połeca 
„Sprzęt Domowy' 
Poznań, Mielżyńskie- 
go 16. Telefon 29-82 
r.8715

p9093

Z całego serca dziękujemy wszystkim P. P. 
Lekarzom, kłórzy walczyli o życie mego naj­
ukochańszego męża i ojca śp. Zarząd Gminny Znln-Zachód w Żninie ogłasza ni­

niejszym

dr.med.Romana Sarneckiego
wdzięczni

źcna I syn

tekarsk e
Mgr Kunttówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, w.oców, Sło­
wackiego 34, ni. 4. tel. 94-34, 
od 10—-13 i 15—17 Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków.________ lla -12 5
Kupie urządzenie wchodzące w 
sk ad gabinetu dentystycznego. 
Tel. 68-93. C3711

Hafciarka na biały haft po­
trzebna, praca do domu. Of. 
Głos Wielkopolski nr 26020.

Wolne posady
Uczeń piekarski potrzebny za­
raz. W Górniaczyk. Żabikowo, 
Armii Czerwonej 92. 25890
Zespół PNZ Toporów, powiat 
Krosno Odrzańskie, potrzebuje 
zaraz murarza i kowala. Wy­
nagrodzenie wg umowy zbio­
rowej (deputat!_____ lla-182
Starsza pomoc domowa po- 
trzebna zaraz. Informacje w 
składzie. Jan Weber, ul. Ko- 
ścielna, nr 16.________ 25986
Uczeń szewski potrzebny. Wa- 
ły Jana III nr 10. 25984
Dziewczyna gotowaniem do 
Mosiny potrzebna zaraz. Zg o- 
szenia. Poznań. Wawrzyniaka 
33. Smóiski. 25982
Gospodyni samodzielna, zaufa­
na, polecona potrzebna. Dą­
browskiego 8 m._l.____ 25978
Kov/a!a na stalą pracę poszu­
kuje Stachowski, Maie Garba. 
ry 9,________________ 25998
Księgowa znajomością prze­
bitkowej może’ się zgłosić. J.
S. K, Daszyńskiego 123.

P9107

Krawca na poprawki dzienne. 
A. Lupa. Ratajczaka nr 37. 
____________ ________p9114 
Pomocnica domowa do dzieci, 
w pobliżu Poznania. Zg osze- 
nia: Chełmońskiego 2. par.er 
lewo, od godz. 10—14 tej. 
____________________  26013 
Gosposia do wszystkich prac 
potrzebna zaraz. Zgłoszenia: 
Chełmońskiego 2, parter lewo, 
Od godz. 10—13._____ 26012
Potrzebna dziewczyna do 
sprzątania lokalu j pomocy w 
kuchni. Kawiarnia. Niegolew- 
skich 7,_____________ 26011
Czeladnik szewski potrzebny 
zaraz na stałe Snadny, Prusa 
nr 19._______________ F2208
Uczeń ślusarski potrzebny za­
raz. Żupańskiego 20 ślusar- 
nia.__________________ k1884
Przyjmiemy przedstawiciela 
odwiedzającego sk.epy towa­
rów krótkich. Oferty nr 3526 
Czytelnik, Daszyńskiego 48. 
_______________ ___ kl 883 
Pomoc domową czystą, su­
mienną. Fabryczna 38 ni.’ 1. 
___________________  kl879 

Chłoplee do posy"ek potrzeb­
ny. Kawiarnia Kruk, Fredry. 
____________________ C3712 
Przyjmiemy natychmla t che- 
mika-laboranta do laborato­
rium fabrycznego oraz kwali­
fikowaną siłę techniczną na 
funkcję kierownika dozoru i 
remontu (szofera-mechanika). 
Mieszkanie zapewnione. Oferty 
Głos Wikp. nr llb-332.

Kierownika
GORZELNI
wykwalifikowanego, 
możliwie starszego, sa­
motnego poszukuje za­
raz Gminna Spółdziel­
nia „Samopomoc 
Chłopska". — Oferty 
prosimy 'kierować: 
„Głos Wielkopolski" 
nr lla-173.

Gospodyni samodzielna poszu­
kuje posady. Oferty G os Wikp. 
nr 25942.________________
Fryzjerka poszukuje pracy za- 
raz. Of. Głos Wikp. nr 25990.
Prowadzenie księgowości z 
opieką prawną, podatkową, 
bilanse, Oterty Głos Wielko­
polski nr 25974.

Najciekawsze audycje radiowe na czwartek, 25.11.48
8.30 „Uliczka Klasztorna15, powieść radiowa A. Kowalskiej; 

12.20 Arie i pieśni kompozytorów, polskich w wyk. A. Wolaka 
(baryton): 12.40 Muzyka; 12.45 Audycja dla wsi z W-wy; 
12.55 Audycja dla wsi z Bydgoszczy; 13.05 Muzyka rozrywko­
wa; 14.20 Kursy radiowe dla nauczycieli — „Instynkty i ich 
rola w wychowaniu" (III część) w opr. St. Gerstmena; 14.40 
Koncert Orkiestry P. R. z udziałem Zofii Dąbrowskiej (sopran), 
Zygmunta Murawskiego (skrzypce); 15.10 „Na fali PZZ" — 
pogadanka; 15.30 Audycja dla dzieci — „Gawęda o dawnych 
czasach"; 16.30 Audycja dla młodzieży. Wywiad z gen. Za­
rzyckim po powrocie z Moskwy: 16.50 Pogadanką „Historia 
ruchu robotniczego"; 17.00 Koncert muzyki węgierskiej; 17.45 
Rezerwa: 18.00 „Polskie pieśni rewolucyjne"; 19.00 Audycja 
słowno-muzyczna; 20.45 Pieśni ludowe; 21.00 „Powrót 
Józeia" — słuchowisko; 22.00 Edmund Audran: ..La Mascotte" 
operetka; 22.45 Co słychać w Wielkopolsce; 22.50 Na swojską 
nutę; 23.10 Muzyka taneczna.
"" wjdawća Spółdzielnią Wydawnlczo-Oświatowa „Czy­

telnik"
Redaktor naczelny. Jan Zaglerskl.
Adres redakcji: Poznań, ui. Matejki 53. tel 64-71, 

62-70 l 74-24
Biuro Ogłoszeń: Poznań ui. Wyspiańskiego 10. I ptr 

Tel. 64-75 i 62-70 fwewnętrzoy 5) Konto PKO 
Poznań V 4499

Administracja (prenumerata); Poznań ul Marsz Focna 
\ 16 tel 69-72 Konto PKO Poznań V-4499.
k W sprawach og oszer.iowych należy się zwracać tylko 
i do Biura Og.oszeó zaś w sprawie prenumeraty do
| Administracji.

Tłoczono w Drukarni P. P. Z. O. Poznafl-Północ
K—54288

KURTKI MANSZESTROWE
W SPORTOWYM WYKONANIU 
na podpinkach wełnianych oraz

SPODNIE MANSZESTROWE
poleca

TANI ZAKUP-FELIKS KONIECZNY
Poznań, Dąbrowskiego 46. Tel. 34-61 i 39-16 
p9113 (wejście z Rynku Jeżyckiego)
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Ola sma^orzów
PIWO PEŁNE 

j||jł„KOZLAK" 
wim inun 

w POZNANIU 

Ukaźe się w sprzedaży wkrótce 
llb-300
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Zawsze najtańsze i 
najlepszej Jakości

_ do nabycia *

Bernard-
Hurt rwa sprzedaż artykułów 
gospodarczych,galanteryjnych 

I kosmetycznych

Tel. 35-77 (wej-ciezul. Woźnej)

oeo

Fabryka Wyrobów Trykotowych
/Inna Dziembos* a Skaa
X ó d ź, Próchniki 16 tel. 157 - 22

poleca
bieliznę trykotowy damskę i męskę na sezon letni „

i zimowy, kombinacje dziecięce i komplety narciarskie -

sSZTANDARY2
paramenta kościelne 

oraz naprawy wykonuje artystycznie - 
i fachowo po cenach przy tęonych 

K. B-ELAWNA (dawn. Kaczmarek) 
Poznań, PI Ratałsk ego 5 (’ owomiejski]
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3000 nowych najpoczytniejszych KSIĄŻEK 

powieściowych i naukowych sprzedam. 
Oferty pisemne „PAR", Kraków, 
Rynes: Główny 46 dla „Komplet"

konkurs
na stanowisko referenta administracyjnego oraz refe­
renta podatkowego z uposażeniem wg IX grupy.

Reflektuje się na siły wykwalifikowane, conaj- 
mniej z 3-letnią praktyką samorządową. Posada jest 
do objęcia zaraz.

Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
kierować do Zarządu Gminnego Znin-Zachód w 
Żninie. llb-331

I „Pe-Pa-Ge"
Polski Przemysł Gumowy S. A.

pod Zarządem Państwowym
w Grudziądzu, ul. Sfachiewicza 81

zakupi nałychm ast:

2 Dlatfflnny o EoJnsfd W do.
I wOz Mew o iMi fflO do. (gospodarczy!

Oferty z podaniem ceny oraz term nem do­
stawy pros my kierować pod adresem fabryki f 
w term nie do dnia 15 grudnia br, llb-325 *
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OGŁOSZENIA OROB/SEUm..
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 6—19-tej. w soboty oa 8—17-tej w Poznaniu prz» ui Wyspian 
skiego 10 l piętro. — Tel 64-75 i 62-70 (wewn. 5). ~ Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Szycie w dom przyjmę. Oferty
G cs Wikp. nr 26Ó03. _____
Samotna, starsza, zna dobrą 
kuchnię, pieczywo, szuka po­
sady. Of. G os Wikp. nr 25.979.
Specjalista dziedziny ubezpie­
czeń społecznych, działu pra­
cy i p acy, wymiaru składek 
ubezpieczeniowych księgowo­
ści, kasowości, wszelkiej ko­
respondencji. przyjmie posadę. 
Oferty Glos Wikp. nr 25985.

K a ule a
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po­
znań. al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne p8644
Księgowość z przebitkową, 
uproszczoną i podatkową, do 
całkowitej pewności bilanso­
wej. Wpisy: Szkoła Przyspo­
sobienia Handlowego, pl. Wol. 
ności 2.____________ 11^154
Korespondencyjne kursy języ­
ków obcych. Informacja: War­
szawa Bracka 18—26.

llb-274

Osobiste
Halo — uwaga! Nadszedł nowy 
transport akumulatorów moto­
cyklowych. radiowych, podu­
szek elektrycznych, żelazek 
normalnych i zawodowych, ku­
chenek elektrycznych, wkładek 
żelazkowych, membran patefo- 
nowych oraz świeży transport 
płyt pat,efonowych. najnowsze 
przeboje — poleca „Ernka", 
ul. Wroc awska 30. Własne 
warsztaty naprawy. ___p9007
Ostrzegam przed rozsiewaniem 
nieprawdziwych wiadomości o 
mnie w związku ze śmiercią 
śp. Moniki Weber. Winnych 
rozsiewania nieprawdziwych 
pogłosek pociągnę do odpo­
wiedzialności sadowej. Jan 
Weber Poznańska 7 m. 6. 
_____________________26001 
Ostrzeżenie. Za czyny męża 
mojego Walentego Nowaka, 
zamieszkałego Dobieżyn, p. 
Nowy-Tomysl, nie odpowia­
dam. Stanisława Nowak, Do­
bieżyn powiat Nowy-Tomyśl.

__  _______________ 25991 
Za długi mojej żony Heleny 
Zając nie odpowiadam. Fran­
ciszek Zając. Rolna 29 m. lOa 

25937

\ bprzedaźe

Pianina markowe, fisharmonie, 
sprzedaje, kupuje Poznański 
Skład Pianin, Ogrodowa 1.
____ ________________P8519
Futro karakułowe. Różana 10 
m. 3, godz. 16—20-tejl p9092
Tapczany, fotele oraz różne 
inne meble Korzystnie St Ja­
niak. Poznań JRybaki 6_p8835 
Sprzedam: salon Bidermajer. 
18 części, fortepian ..Fórster", 
figurki, stara porcelana, kilka 
dobrych obrazów, dywan per. 
ski, leżankę. Gen. Kosińskie, 
go 12. m. 3. 25825

| Wytwórnia bielizny damskiej 
| i dziecinnej ..Krysta", fcódż, 
! Piotrkowska 106. Najnowsze 

fasony. llb-290

Kasę pancerną okazyjnie sprze­
dam. Tel. 20-76. p9095
Samochód Adler-Triumf. ka­
briolet. tanio sprzedam. Zgło­
szenia: tel. nr 62-29. 25995i Blacha duralumłnium 0,8—1 

j mm i 2 mm do sprzedania. — 
i Kopernika 9, m. 2. lla-156
! Pianina markowe, fortepian 

Bechsteina, najkorzystniej — 
ł Drygas, Skarbowa 15. tele- 
i fon 99-79. p9026

Parcalę na Jeżycach sprzedam. 
Adres wskąże PAR, Ratajczaka 
7. pod 11,656. p9077

Szczeniaki owczarki podhalań­
skie czystej rasy sprzedam — 
Debiecka 29 m. 2. kl885
Wilczki 6.tyg. sprzedam — 
Kosińrkiego 17a m. 5, od ; 
godz. 16-tej. kl881
Padlo prąd zmienny sprzedam. 
23 Lutego 22. Pracownia obu­
wia. c3709

Pianino pierwszorzędne, oka­
zja sprzedam. Kopernika 6 
m. 12. 25975

Plusze, firany. dywany, chod­
niki, ceraty, linoleum. Pertek, 
Kraszę oskiego 17. Ua-131

Citroen — limuzyna, iak no­
wy. po generalnym remoncie, 
okazyjnie sprzedam. Dąbrów, 
skiego 31 — Administracja.

P9036

Makuchy lniane i rzepakowe 
sprzedam wagon korzystnie — 
Oleiarnia, Zielona Góra. tel. 
814. llb-329

Ąactóy
„CEKTRK" 
nadeszły

wysyłamy za zalicze­
niem
Hurtownia Baterii, 
Latarek i Żarówek
Z. MALSKI, 
św. Marcin 67
Tel. 20-76. p9094

Szafę dwudrzwiową sprzedam.
Focha 82 m. 19. 26009
Młynek nowy do mielenia 
proszków do prania sprzedam. 
Oferty Glos Wikp. nr 26006. 
Radio Philips — plac Wolności 
17 w podwórzu od godz, 16 
do 20. F2211
Sprzedam motor elektryczny 8
KW 220/380. Oferty Gł Wikp., 
Focha 16, nr 2538. F2206

Sprzedam motor na ropę 10 
KM. Fr. Kowalski. Dąbrowskie, 
go 83/85. 25983

Obrabiarki do metalu i drzewa, 
artykuły techniczne, sprzedaje. 
kupuje Krenz. pl Wolności 11.

p8518
Garderobę damską, pościele, 
od godz. 17—19-tej Fiksiń- 
ski, Fabryczna 42 m. 14.

26002

Kupna
Kupimy łom srebra. Pracownia 
Brązownicza, Poznań, ul. Gro. 
bla 27. P9036Wózek dziecięcy gębeki i 

sportkę okazyjnie. Ignasiak, 
Raczyńskich 11 m. 6. 25993 Kuple Lanzbuldog. Oferty nr

55 Kolektura Gniezno, llb-313Kamienica przy centrą’nej uli­
cy Pozriahia, idealną połowę, 
za 1.800.000,— sprzedam. Of. 
nr 3525 Czytelnik. Daszyń­
skiego 48. kl882

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła Poznań 
Masztalarska 8 tel. 20-20.

p8528
Szafę, kredens, biurko. Adres 
wskaże Glos Wikp nr 25996. Samochód

ciężarowy 
w dobrym stanie, naj­
chętniej Opel-Blitz 
kupimy.

Spółdzielnia Spożyw­
ców „Jedność", 
Barlinek, pow. My­
ślibórz. p9103

Parcele 1390 m’ Winogrady 
korzystnie — właściciel. Zglo. 
szenia: ul. Zacisze lb m. 1.

25999
Autko wózek dziecięcy sprze­
dam, Źródlana 23 m. 6 (So- 
łacz). 26000
Piec przenośny na koks sprze­
dam. Lubeckiego 17, godz. 14 
do 15-tej. p9109
Domek, chlew, dużą parcelę 
Krzyżowniki. przy troleybusie, 
okazyjnie sprzedam Of. PAR, 
Ratajczaka 7, pod 11,685.

P9105

Firma Szarski I Syn, Kraków,
Rynek G ówny 6, kupi miód 
pszczelny w każdej Ilości.

llb-214
Kupię nieruchomość, połowę 
lub 'lt. Oferty nr 3419 Czytel­
nik Czerwonej Armii nr 1.

C3713Parcele: 1000 mł Winogrady, 
900 m2 Promienistej, 2150 m2 
Szosa Kórnicka 600.0C0,—. 
Parcela do odbudowy Garbary, 
sprzeda Metefski Marcina 13.

p9099.

Opony, dętki kupi 750X20. 
800X20 900X20. 975X20,
1050X20, 1100X20. 1200X20, 
1200X22 Ąutotransport. Po- 
znań Dąbrowskiego 83'85 

08939Kamienice, wille, take wypa­
lone, odbudowie; tsreny prze- 
mysłowe ogrodnicze, sądowni, 
cze; place budowlane, parcele; 
gospodarstwa; ogrodnictwa po- 
feca i poszukuje Hinz. Stary 
Rynek 16/17, p9097

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, naprawa, zakup, 
sprzedaż „Re-Ma1 Poznań, 
św. Marcin 5, przy pl. Wiosny 
Ludów, tel. 44-07, p8977

Opony
< Tow. Band 1

JNCO" Warsz’wa, Chmielna ^9 
wysyła za zallczenl m pocitowym lub ban­
kowym opony firmy angielskiej D U N L O P 

wymiar 459x16 i 475x16 po zł 18.000 
za komplet opony z dętka 

500x16 i 525x16 po zł 20.000 
za kcmp>et.

Opony firmy amerykańskiej FIRESTONE 
525x16 po zł 22.000 za komp.ei nt>-2L
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Konie na rzeź kupuję.Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski, Poznań, Zam- 
kowa 7, tel. 31-55 tla-123
Wille, parcele, spalone obiek­
ty kupi „Lokata", Mickiewi- 
cza 18 m, 5._________pS112
WlelokrążekWFlaschenzug) 2 
do 3 tony. Tlybkowski, Park 
rozrywkowy Błonie Wildeckie. 
__________ _________ p9101 

Zakupię barak uą 2 pokoje 
kuchnią. Oferty podaglem dłu­
gości szerokości opisem Glos 
Wikp., Focha 16, nr 2542.

_________________F2210 
Rury kotłowe 70 mm przekrój 
zewnętrzny kupię. Oferty Głos 
Wikp,, Focha 16, nr 2539. 
______________ F2207 
Konie na rzez kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji Igna­
cy Nowak. Poznali, Daszyńskie, 
go 26 tel. 21-10 21-11

PS5?1 
Domek jednorodzinny, masyw­
ny, z dużym ogrodem owoco­
wym oraz ca 3 ha ziemi przy 
dużym mieście kupię. Oferty 
PAR Poznań Ratajczaka 7, 
pod 11 686.________ P91O6
Prostownik 221 wolt zmienny 
na 220 wolt stały 1—3 Amper. 
Staszica 21. warsztat. p9O79
Obligacje Pożyczki Odbudowy 
Kraju kupimy. Płacimy poło­
wę wartości nominalnej. Wy­
syłać zaliczeniem pocztowym. 
Wspólnota. Kraków, pl. Wszy- 
stkich Świętych 8. llb-291
Ozdoby choinkowe tylko z wy. 
twórni kupię. Oferty PAR. Ra­
tajczaka 7 pod 11,694

P9111

Grenia- z
..... " u ..... .............
Zakład wulkanizacyjny, dobrze 
prosperujący, w dobrym punk­
cie Poznania, sprzedam oka­
zyjnie zaraz Oferty Glos Wikp. 
nr 26017._________________
Posiadam 1 milion zł, czekam 
propozycji. Oferty nr 3420 
Czvtelnik, Czerwonej Armii 1.

3714

Wolne lokale
>

UWAGA
mieszkania w śródmie­
ściu za zwrotem re­
montu, wprost od wła­
ściciela, oraz warszta­
ty i sklepy. Wiado­
mość: Mickiewicza 20 
m. 4. p8334

Sklep spożywczy na Jeżycach, 
towarem, urządzeniem, piwni- 
cą, ubikacją z maglem. Oferty 
Głos Wikp.. Focha 16. nr 2541 

F2209

SKŁAD
w śródmieściu du/.y z 
magazynem okazyjnie 
odstąpię. — Oferty 
Głos Wikp. nr 26014.

Suflauiniczu - tranu 
z uprawnieniami, 15-letnia praktyka na 
kierowniczym stanowisku poszukuje od- 
oowiedniej stałej posady.

Oferty z podaniem warunków do Głosu Wiel* 
kopoiskiego nr 25976

2 pokoje kuchnią. Zwrot re­
montu. Rynek, Sródka 16.

_________________25939
Pokój kuchnią za zwrotem 
kosztów remontu wydzierża­
wię. Zgłoszenia; Garbary 24, 
IV piętro, od godz. 14—16-tej.

p9104

przemysłowo-handlowe 
suche, widne ca 230 
m. kw.
T. SOBKIEWICZ 
(Porcelana)
Poznań, Garbary 52 

p9096

Lokal handlowy ca 85 mJ. tak. 
że na cichy przemysł,, blisko 
dworca Swiat o, gaz, woda, 
telefon. Oferty Głos Wielko­
polski nr 26008.

do celów kosmetycz­
nych 1 spożywczych 

do celów przemysło­
wych - dla fabryk 
papy bitumicznej,

KAOLIHĘ
lekko kremową 
uszlachetnioną, sy­
stemem deflotacji do­
starcza w każdej 
ilości

Władysław RAISEB 
Poznań, ul. Półwiej- 
ska 39, tek 19-63.

p9058

Szuka osa ts

Za 2-pokojowe mieszkanie 
dam samocnód o obewy. Of. 
G-OS Wikp. nr 25981._______
Poszukuję 2 względnie 3 po­
koi komfortowych za zwrotem 
remontu. Dzielnica obojętna. 
Oferty Głos Wikp. nr 26004.
Pokoju umeblowanego na 2 
osoby używa^ością kuchni lub 
bez poszukują Czynsz z góry 
lub zwrot remontu. Oferty Gros 
Wielkopolski nr 25994.______
Rodzeństwo poszukuje pokoju. 
Zapacą z góry. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. pod 11,692.

__________________ p9110 
Poszukuję pokoju z kuchnią 
lub większego pokoju; zwrócę 
remont do 100 tys. Oferty 
PAR, Ratajczaka 7, pod 11,677 
___________________ p9098

Pokoju umeblowanego poszu­
kuje małżeństwo. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 26015._____
Spiesznie poszukuję pokoju za 
pomoc naukową w angiel kim. 
Zgłoszenia kierować P. K. S., 
Gasiorowskich 4 dział perso. 

‘halny.__________ F2205
Samotna osoba szuka pokoiku. 
Oferty nr 3529 Czytelnik. Da- 
szyńskiego 48,________ k!836
Studentka farmacji szuka ła­
dnego, niekrępującego pokoju. 
Cena obojętna, ewtl. pokrycie 
kosztów remontu ’ub czynsz 
pół roku z góry. Oferty Cos 
Wielkopolski nr 25977.

uh
Sztukowskl Józef zagubi] za­
świadczenie rejestracyjne RKU 
0str4w Wikp.______ JLib-318
Zgubiono legitymację 173AJ 
wystawioną Wrocław. Dionizy 
Piasecki, ___________ 2599Z
Zagubiono dowód osobisty, od­
cinek zameldowania kartę re­
jestracyjną RKU Rzepin, legi­
tymację PPR, również legity 
mację PPR tony We’cniki. le­
gitymację ORM-u. legitymację 
ZMP, kslfźkę toż araofci ko 
nia nr 5148. wniosek o nada, 
nie ziemi, dwie opinie na na­
zwisko Jan Podsiadły. lla-191

Nr 323

V < y V v < Y V f V ''/'Ć V*

Zgubiono złotą bransoletę pa. 
mljtkową — Dąbrowskiego, 
Kochanowskiego. Uczciwego 
znaiazcę proszę o zwrot za 
wvnagrodzen:em do księgarni 
„Czytelnika" Czerwono. Ar­
mii I, I ozaań.____  c3710
Zoglnęa w dniu 21 bm. około 
godz. 23-ciej ratlerka brązo. 
wa, w&bi się „psotka". Osi.ze- 
ga sie przed kupnem. Odpro­
wadzi za nagrodą, ul. N ego- 
Icwskich 7 m. 2. 23010

Zestawiono akordion w tram­
waju 7 — 60 bas. maik, Mein 
Herold. Uczciwego znaazcę 
pjoszę o zwrot za wvr.ru nuże­
niem. Adres wskaże 6 os Wikp. 
nr 26016____________ _
Zgubiono legitymację Ibezpie- 
czalni Spo'ecznei nr 46711253. 
Andrzej Bomba,_______25930,
Zgubiłem kartę rejsfacyjną 
na nazwisko Rychel Józef, s. 
Stanisława .roczn k ’ 920, wy- 
stawioną orzez RKU Kromo 
_________ _ 1
Unieważnia się zagubioną le­
gitymację służbowi nr 513, 
wvstawioną dnia 18 marca 
1948 r. przez Prezesa Sądu 
Ape'acv’negn w Po-ran u na 
nazwisko Bale- Ma-ta. rona 
Francuzka. kafice'i tv S.du 
Grodzkiego w Ostrzeszowie.

tla 194

rs”1 wrrm rr

Kto może podać adres Róży 
Urbańskiej, zam. do 45 r w 
Ostrowcu Swietck-zv kfm W a- 
domo'ć proszę k;erować do 
Dzienrrka Ba’tvck’cgo w Gdv. 
ni pod „Znajomy" llb-328

óżnt

Oicazja! Do 3 ton towaru sa 
mochodetn ci Jarowym prze­
wiozę do Kątowe 'ub K-ako- 
wa- Zgłoszenia: tal. 65 22. 

________ 26005
Śniegowce oraz wszelkie obu 
w;e gumowe żeluje i naprawia 
Zakład Wulkan:zacvmy. Ma1 
szu ka Focha 37. 26018
Jadalnie. sypialnie i kuchn-e 
o-az pojedyncze sztuk' ooleca 
Magazyn mebli Gacka i Ma1- 
newski Żydowska 33 

lla-169

STRONA 3
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W cieniu wysokiego oszronionego ra­
tusza wschowskiego juź we wczesnych 
godzinach rannych rozłożyły się stra­
gany. Z okazji targu wtorkowego z oko­
licznych wiosek przyjechały gospody­
nie ze swoimi produktami. Masła tu 
pod dostatkiem w cenie 600 zł za 1 kg, 
jajek mniej, za to pełne worki cebuli, 
czosnku i jabłek czekają na nabywców. 
Tu i ówdzie 3 koszyczka wygląda 
kurka.

W tłumie kupujących i sprzedają­
cych raz po raz przesuwa się ciemno­
żółta twarz Cygana lub mignie barwna 
chustka na głowie Cyganki. Właśnie 
gromadą otoczyły jedną z wieśniaczek.

— Ile chcesz za tę kurę? — rzuca 
pytanie najstarsza Cyganka, kucająca 
tuż przy niej i okrywająca szerokim 
spódńikiem gołe nogi.

— 350 zł.
— Co? 350 zł! A moja znajoma ku­

piła za 200 zł! — Jeszcze nie zdążyła 
dokończyć zdania, a już kura wędru je 
z rąk do rąk. Cyganki obmacują ją, 
kłócą się w swoim, niezrozumiałym ję­
zyku. Przy nich zatrzymują się bosi j kradzione... 
chłopcy, lekko ubrani, oraz może 7-le- 
tnia Cyganka w sukience z szalem na 
szyi.

Cyganki zdecydowały się nie kupo­
wać.

— Ta kura warta 150 zł — rzuca j6* 
drta z nich na pożegnanie. Po niedłu­
gim czasie można je było zobaczyć z 
drugiej strony ratusza. Już zaglądają 
do wozu p. Jana Michalewicza z La­
socie, nie przepuściły wozu p. Albina 
Mojśićwicza z Kandlewa. Po chwili — 
któraś z nich wreszcie kupiła kurę — 
i cała ekipa znikła. Gospodarze zbili 
się w gromadkę. Jeden z nich położył 
worek przy drzwiach ratusza. Worek

'zaczął się ruszać, a wreszcie zaczął 
chrząkać i chodzić. To buntowało się 
kupione prosię.

Brodząc po uliczkach Wschowy w 
tym samym praiyie czasie spotkać mo­
żna było nieudolnie maszerujące bose 
3—4-letnie Cyganiątko. Mimo tempe­
ratury 0' C, ubrane było w jedną sukien­
kę (bez koszulki i majteczek). Zacieka­
wieni udajemy się za nim w zaułek 
boczny.

Mieszkanie cygańskie. Dwa łóżka 
wypełnione puszystymi pierzynami. 
Pod oknem stół z brudnym talerzem. 
Na podłodze sześcioro baraszkujących 
dzieci. Matka ich, 26-letnia Cyganka, 
gotuje właśnie nieoskubaną kurę . W 
drzwiach sąsiedniej izby i w drzwiach 
wejściowych ukazują się nagle stare 
cyganichy. Otaczają obcego przybysza. 
Spod pieca podchodzi zaniepokojona 
Cyganka.

— My nic nie zrobili! — tłumaczy 
się nagle. — Już wczoraj byli z Komi­
sji i oni zabrali materiał. Ja im mówi­
ła, że to na ubranie dla dzieci, że nie

Bardzo się wszyscy cieszymy, ! 
że przybywa do nas na go-

ścinne występy doskonały balet 
czeski Państw. Opery w Mora­
wskiej Ostrawie. Już dziś wieczo­
rem ujrzymy drogich gości na de­
skach Teatru Wielkiego.

— Ale dlaczego przedstawiciele 
czeskiej sztuki tanecznej zabawią 
w Poznaniu tylko trzy dni? —* pyta­
ją rzesze miłośników baletu.

—• A no! —• chciałoby się odpo­
wiedzieć — do Czech razy sztuka...

Widząc jednak nasze zdziwienie, Cy­
ganki starają się zatrzeć wrażenie, ja­
kie mogła wywołać swoim wystąpie­
niem młoda wójtowa

— Ach, ona gada głupstwa. Daj le­
piej pan powróżyć! — zaczyna najstar­
sza bezzębna — daj pan powróżyć!

— Same w to nie wierzycie, co wró­
życie! — rzucam im drwiąco. .

— Prawda, to prawda! — zbita z 
tropu Cyganka nie ośmiela się nawet 
bronić — ale czasem utrafi się i spraw­
dzi, a czasem się nie sprawdzi... ‘Wia­
domo, Cyganka musi zarobić... — koń­
czy inna, pokazując białe jak śnieg zę­
by. Wielkie jej kolczyki skrzą się w 
zwojach czarnych włosów.

O przeszłości mówią niechętnie. W 
r. 1939 Niemcy zabrali cały obóz cy­
gański z Warszawy. Byli w Gross-Rosen, 
w Mauthausen i innych obozach. Wie­
lu zginęło. A potem ocaliło ich wojsko 
radzieckie. Gdyby byli „mużowie“ 
więcej by mi powiedzieli, ale pojechali 
na no grzeb krewniaka do Poznania.

Cukierki ośmielają dzieci: Nawka. 
Kiza. Mira, Bosa, Pinka, Zygmunt, 

I Czuban — oto ich imiona. Nazvzisk 
ś swoich nie znają. Mimo wieku szkol- 
! nego do szkoły nie chodzą. Czytać i pi- ‘ 
‘ sać nie umieją. Zresztą żadna Cyganka, 
żaden Cygan tęga nie umie. Sam wójt 

j — z ledwością. i
ij Najszczerzej rozmawia czternasto-; 
,, letni Józek. Ojciec jego jest kotła-;

I rzem tak jak inni Cyganie. W paru ■ 
l dniach we Wrocławiu zarobili pół

miliona zł. Sami też wyremontowali 
kotły we wschowskiej. mleczarni. To 
ich zawód.

— A wódkę pijesz? — rzucamy nagle 
pytanie.

— U nas pije się od dziecka. Ta mała 
też pije! — i pokazuje 5-letnią sio­
strzyczkę. Od Józka też dowiadujemy 
się o władzy cygańskiej, którą spra­
wuje starosta przy pomocy wójta i soł­
tysa. Ta trójka likwiduje wszelkie 
kłótnie i nieporozumienia oraz zała­
twia formalności urzędowe.

Pytamy się, czy nie chcieliby osie­
dlić się i pracować na miejscu.

Nie. Nikt nie chciałby za żadne pie­
niądze. Przecież są Cyganami! Nawet 
mały Zygmunt nie wyobraża sobie ży­
cia bez wędrówki. Skoro tylko wiosen­
ne słońce przygrzeje, na swoje wyso­
kie bryczuszki nałożą pierzyny i po­
duszki, garnek i przyrządy kotlarskie. 
Pojadą w świat, pojadą z całym baga­
żem ciemnoty, szukając nabywców na 
patelnie i naiwnych spragnionych 
wróżby cygańskiej.

Od Milicji Obywatelskiej, u której 
sprawdzamy jeszcze informacje, do­
wiadujemy się, że do tego czasu nie 
dowiedzieli się o wypadku kradzieży. 
Cyganie wiedzą, że za to mogliby się 
narazić na wyrzucenie z miasta.

Oto takie to życie ostatnich koczo­
wników europejskich. Czas zatrzymać 
ich wozy, zrzucić cały ładunek ciemno­
ty, osiedlić, nauczyć pracować produk­
tywnie dla kraju, z którego gościny 
chcą korzystać. A dzieciom dać książki 
i wyrwać je z wielowiekowego wstecz- 
nictwa. J. Pieprzyk

Łazy pans}#, HtMczycteŁkiŻ
Z teczki listów do redakcji za­

mieszczamy głos nauczyciela, dotyczą­
cy spraw mieszkaniowych i wynagro­
dzenia. W liście m. in, czytamy:

W ostatnim czasie sporo pisano o 
nauczycielach. Podkreślano przy tym 
ich ważną dla państwa rolę, wspomi­
nając także o trudnych warunkach, 
w jakich ci ludzie bytują, Słyszeli­
śmy, że postanowiono sprawą warun­
ków życia nauczycieli zainteresować 
się żywiej.

Istnieje szereg faktów na prowin­
cji, które jak najszybciej domagają 
się właściwej interwenc i czynników 
centralnych. Oto np, istnieje taka 
miejscowość w konińskim., gdzie je­
dna nauczycielka uczy przeszło 100 
dzieci, nie mając prawie wcale czasu, 
aby zatroszczyć się o posiłek i żyje 
zupełnie na łasce tamtejszych ludzi, 
z tego choćby względu, że od trzech 
miesięcy nie otrzymuje wcale pebo 
rówl A w Skalmierzycach Nowych 
(pow. Ostrów) wyrzuca się z obszer­

nych bloków mieszkalnych 6 nauczy­
cieli, pomimo to, że nie mają się oni 
gdzie podziać; Jak słychać Związek 
wysłał w tej sprawie pismo do War­
szawy.

Wypadków podobnych można by 
podać więcej. Warto spytać, dlaczego 
w terenie nie chce się należycie zro­
zumieć doniosłej roli wychowawcy 
młodzieży; tego .człowieka, który w 
pełni zasługuje na szczególniejszą o- 
piekę.
Sprawy poruszone przez naszego Czy­

telnika wymagają natychmiastowej in­
terwencji ze strony właściwych Inspek­
toratów Szkolnych i Kuratorium OSP. 
Nieżyciowe ustosunkowanie się w wy­
mienionych wypadkach do spraw nau­
czycielstwa, jest krzywdzące i spowo­
dowane panoszącym 6ię często na pro­
wincji — biurokratyzmem. Zwalczanie 
tej plagi leży tak w interesie państwa, 
jak i całego społeczeństwa. Oczekuje­
my więc szybkiego i energicznego wy­
stąpienia odnośnych władz. (x)

Siwe
odzyskuję naturalny kolor przez zastosowana płynu o. n.

nnęiut

Jerzy szretter z Alkiem kręcą się 
w okolicy kawiarni Bałabanowicza, 
w chwili, gdy wychodzą z niej Kry­
styna i Maciek Chełm! ckl.

Chłopcy najwyraźniej kogoś szu­
kają.

Występ pięściarzy Pardubic w Poznaniu!
Jak już donosiliśmy we wczorajszymi 

wydaniu „Nowin Sportowych” — mię-' 
dzynarodowe spotkanie bokserskie S.K. 
Pardubice — Warta zakończyło się 
wynikiem 8:8.

Sympatyczna drużyna Pardubic za­
prezentowała się jako zespół bojowy 
o dobrej kondycji fizycznej i niezłej 
technice.

W wadze muszej Ludke (Warta) po­
konał na punkty Mikesa.

Silniejszy fizycznie Mikos atakując 
z doskoków, polował na cios. Ltidke 
doskonałymi kontrami trafiał Czecha 
na korpus i szczękę, W trzecim starciu 
walka była bardzo zażarta. Technicznie t ___ ______ ___1____ _____
lepszy warciarz trafiał dokładnie z obu'razy celnie trafia w szczękę i korpus 
rąk. Jego zwycięstwo nie podlegało 
dyskusji.

W wadze koguciej Dominiak zremL 
sował z Blazekiem.

W pierwszym starciu obaj badają 
®ię — Czech jest ruchliwszy. W trze­
cim starciu pOżnańczyk zainkasował 
d^iżó ciosów. Wynik remisowy krzyw­
dzi Czecha.

W wadze piórkowej Szymański prze­
grał wysoko z Llnhartem.

W pierwszym starciu warciarz zanie­
dbując zasłonę nie starał się utrzymać 
Czecha lewymi prostymi na dystans. 
Skutki nie dały długo na siebie cze­
kać. Czech doszedł do głosu — trafił 
kilka razy groźnie prawą i Szymański 
wylądował do 4 na deskach. W dru­
gim starciu warciarz poszedł na wy­
mianę ciosów, co odpowiadało Czecho­
wi, który często nieprzyjemnie dawał 
się we znaki Szymańskiemu. W trze­
cim starciu Szymański otrzymuje serię 
ciosów od których idzie dwukrotnie 
do 8 i 2 na deski, przegrywając walkę 
wyraźnie.

W wadze lekkiej Ratajczak uzyskał 
wynik remisowy z Kralickiem.

Czech trafiał rzadko ale celnie z obu 
rąk, nie forsując zbytnio tempa. War­
ciarz walczył ofiarnie ale przegrał wal­
kę wyraźnie. Ogłoszony wynik przy­
jęła widownia gwizdami.

W wadze półśredniej Szkudlarek 
łv.’.yciężył Novaka.

Czech rozpoczął ostro, dążąc do k.o. 
Warciarz nastawił się na kontry i pro­
ste — trzymając przeciwnika w ryzach 
i zdobywając przewagę punktową.

W wadź® średniej Białecki przegrał 
z Kopeckym.

Nowy nabytek Warty zaprezentował; 
I się bardzo mizernie. Warciarz poza i 
(twardością i kondycją niczym rie za- 
; imponował. Czech wygrał bezapelacyj­
nie.

W wadze półciężkiej Franek przegrał 
z Prohazką.

Rutynowany Czech z miejsca prze­
szedł dg ataku, a w trzecim starciu; 
niepodzielnie panował na ringu, trafia­
jąc celnie z obu rąk.

W wadze ciężkiej Szymura walczący 
gościnnie w barwach Warty pokonał 
Livansky'ego.

'. W pierwszym starciu Szymura kilka 
'razy celnie trafia w szczękę i korpus 
Czecha, który rewanżuje się w zwar­
ciu. W drugiej rundzie Szymura kilka­
krotnie celnymi ciosami sięga Llvan- 
sky’ego, a raz potężnie nim wstrząsa. 
Po tych dwu starciach, które należały 
niewątpliwie do Szymury, w trzecim 
walka jest remisowa. Przy wielkim 
aplauzie ogłoszono zasłużone zwycię­
stwo Szymury.

Sędziował w ringu p. J. Wróż, na 
punkty pp.: Hendrich (Pardubice), Ku- 
gacz (Pomorze) i Suszczyński (Poznań).

(al)
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Związku Szermierczego odbędzie się 
we wtorek, dnia 23 bm. o godz. 19 w 
sali Garnizowego Klubu Oficerskiego 
przy ul. Gen. Świerczewskiego 20.

O, mały Kossecki! — ucieszył 
się Maciek. — Poczekaj, kochanie, 
chwilę.

Zostawił Krystynę i przyśpieszyw­
szy kroku dogonił chłopca.

— Alek!
Ten szybko się odwrócił.
— Jak się masz? — przywitał się 

z nim Chełmicki — Słuchaj, powiedz 
Andrzejowi, że mam do niego ważny 
interes i zajdę nitro do niego pod 
wieczór. Będz'esz pamiętać? Jutro 
przed ósmą.

— W porządku — odparł Alek. — 
Powiem..

— Dziękuje ci Jak,tam było nad 
rzeką?

Alek się uśmiechnął.
— Fajnie!
Szretter czekał na r:ego nie opo­

dal. Gdy Alek podszedł, spojrzał py­
tająco.

— Nic ważreoo — powiedział tam­
ten. — I co, jest?

— Jest.
— Gdzie?
— Przy ostatnim stoliku. Blondyn. 

Z drugim siedzi.
Alek spojrzał w tamtą stronę.
— Poczekaj, ja go znam przecież 

skądsiś.
— Przypuszczam — mruknął Szret­

ter.
Alek pośpiesznie począł szukać w 

pamięci. Znalazł wreszcie.
— Klimczak, nie? Z naszej budy. 

Maturę zdał przed sama wojną 1 
twój stary uważał go zawsze za nai- 
1«pszeon historyka w całej budzie. 
Ten sam?

— Zgadza się.
— Więc to stąd znajomość! A ten 

drugi?
— M’e wiem. Nie znam go.
— To walmy.
— Poczekaj — zatrzymał go 

ter. — Ten drugi nie wiadomo 
jeden.

— A nas co to obchodzi? 
twój gość jest pewny?

— Pewny jest. Za dużo ma różnych 
spraw, żeby nie był pewny.

Szret- 
co za

Jeżeli
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HENNINA
Wyrób; Labor ,.LanovH" Warszawa. Marszałkowska 72 zatwierdź, przez Min. Zdrowia- 
Sprzeda? w drogeriach t perfumeriach

— No więc?
Tamten spostrzegł już ich zresztą 

i przywoływać począł skinieniem rę- ■ 
ki. Był to młody człowiek średniego 
wzrostu, drobny i nikły, o ruchliwej 
sprytnej twarzy i gładko ulizanych 
jasnych włosach Towarzysz, z którym • 
siedział, wyglądał na jego rówieśnl- i 
ka. Był postawnym i przystojnym 
dość prpstaczą urodą, dobrze zbudo- ' 
wanym blondynem Na stoliku stała 
karafka wódki W wysokich szklan­
kach woda sodowa.

— Serwus — przywitał 6ię przyja­
cielsko ze Szretterem Klimczak.

Przez moment przyglądał się bystro 
stojącemu obok Kosseckiemu.

— Znamy się?
— Oczywiście — odparł swobod­

nie Alek.
— Z Batorego?
— Aha!
— Byczo jest! Siadajcie. To jest 

mój przyjaciel — wskazał na towa- 
rzysza. — Możecie przv nim swobod­
nie • mówić. Swój chłopak. Nie od 
dawna, co prawda, bo od dzisiaj, ale 
nie szkodzi. Z każdego nawróconego 
zawsze radość na ziemi. Naraził się, 
proszę ja was, facet wysokim wła­
dzom...

— Dajże spokój, Edek! — mruknął 
tamten. — Co rozgadujesz?

— A co, wstyd ci? Swoi geście 
przecież, eleganccy chłopcy, koledzy 
z budy. To morowy gość, powiadam 
wam, tylko jeszcze nie wszedł we 
właściwy dryg. Karierę na urzędach 
chciał koniecznie robić. Powiadam 
ci, Franek, zmarnowałbyś się chłopie, 
jak nic, gdybyś się nie urżnął i nie 
narobił tego całego bałaganu. Zdro­
wy instynkt się w tobie odezwał. Ża- 
łu:esz może?

Tamten wzruszył ramionami.
— Czego mam żałować? Ale nie 

gadaj tyle
— Już! Poczekajcie, kieliszków tyl­

ko trzeba dla chłopaków. Nic się nie 
bójcie, jakby was kto zobaczył. Ze 
starym kolegą siedzicie, no? Nie 
wolno wam? Panie starszy! — zawo­
łał na stojącego w drzwiach kawiar­
ni kelnera — dwa kieliszki. I dwie 
wody sodowe.

Po chwili wprawnym ruchem roz­
lewał wódkę.

— Zdrowiel Wodą popijcie. Przy 
upale sodowa najlepiej idzie pod 
wódkę.

— Byczo jest! — zatarł dłonie, gdy 
wypili. — A tera2 interesy. Forsiczka 
jest?

— Jest — powiedział Alek.
— Ile?
— Dziesięć kawałków. Reszta przy 

odbiorze.
— W porządeczku. Jutro towar 

może być. Gdzie chcecie?
Tym razem Alek lojalnie ; 

wił Jerzemu odpowiedź.
— W parku — powiedział i 

— Szósta po południu. Przy 
stawie.

— Daleko, cholera! — skrzywił się 
Klimczak — Wózek z lodami doje- 
dzie tam?

— Pewnie, że dojedzie — zapewnił 
Alek.

Tamten namyślał się chwilę.
— W porządku! — zdecydował wre­

szcie — Ale sprytne chłopaczki, co, 
Franek? Nieźle to sobie wszystko ob­
myślili. No, to klasa! — łyknął tro­
chę wody. — Kończymy ten interes 
i pojutrze możemy wvrywać. Jedzie- 
my w>e dwójkę rozglądnąć się trochę 
po wybrzeżu. Trzeba zmienić powie­
trze. Jemu też tutejszy klimat nie 
odpowiada. Prawda, Franek?

— Ależ gadasz! — nachmurzył się 
tamten,

— Już? Skończyłem. Jeszcze tylko 
forsiczka i do jutra.

Szretter sięgrął do kieszeni po ko­
pertę z pieniędzmi, gdy nagle Alek 
trącił go pod stołem.

— Uważaj! — mruknął 
idzie.

Szretter spojrzał na ulicę i wypro­
stował się.

— Chwileczkę, panowie — powie­
dział spokojnie.

Środkiem trotuaru, w tym samym 
co z rana jasnym ubraniu, młodzień­
czo wyprostowany i z laską w ręku, 
szedł Kotowicz. Rzucając ze swojej 
wysokości krótkie spojrzenia dokoła, 
wyraźnie zmierzał w kierunku weran­
dy Szretter szybko się podniósł. Spo­
tkali się przy wejściu na taras.

— O! —- ucieszył się Kotowicz. — 
Kogo widzę? Dobry wieczór, mój 
złoty

Z wylaniem potrząsał chwilę jego 
dłonią.

— Wrócił Janusz? — spytał Szret­
ter.

Kotowicz spochmurniał.
— Łobuzi
— Nie wrócił?
— I może nie wracać.

pozosta-

Szretter. 
drugim

stary
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wykonali
...a za męstwo okazane 
wszystkie psoty darowane!

— Żem się z tobą trzymał w kupie, 
nie Rozumek la, lecz Głupek!

— Jakem Śliwka jesteś zuch, 
zdolny do wszystkiego. 
Takich trzech jak nas dwóch 
nie ma ni jednego! K o
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